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Co warte wiara i przestrogi ugodowców?
(Z  powodu głosowania Dumy w  sprawie chełmskiej).

N aro do w i dem okraci z  pod znaku  D m ow skiego  
S{ł w ulgarn iejszą  ty lk o  odm ianą ugodow ców . D ość  
W y p o m n ie ć , że p. D m ow ski m yśla ł, iż  w spólnem  
Podpiciem sobie z grafem  B o b rin sk im  w  P radze  
j a s z c z e  ro syjsk ie  p rą d y  czarnosecinne... N a  po­
dobną bufoósko-bufetow ą p o lityk ę  n ie  lic z y li tak  
g ię c ie .. .  kultura] niejsi odeń p o litycy  u g o d o w i; 

*a tak iego epizodu n i e  d o r a b i a l i  s p e c y a l -  
n ®g o  h a s ł a  „słow iaństw a bez zastrzeżeń*.

A le  n ie  o  przebrzm iałą  spraw ę praską , lecz o 
O b rz m ia łą  kw estyę chełm ską nam  chodzi.
. fa m ię ta ją  czyte ln icy , ja k  K o ło  po lsk ie  w W ie-  

JjNu zaskoczone zostało n iem ile  żądan iem  posła  
■świńskiego, a b y  w niesiono in terpe lacyę  w spra- 

le chełm skiej.
. N agle zjaw ił się —  ja k  zbaw ca —  jeden  z „ko- 
,°dum ców “ , p. H arusew icz,

Oty in ternelaevi. że  noerrin terpełacy i, że pogrzeb ią  zupełn ie  spraw ę  
aską , g d yż  w śród paździeru ikow ców  istn ieje  

f|evvne w ahanie, które  p rz y  n ied rażn len iu  m oże  
yć na nasze dobro  spożytkow ane.
P ierw sze g łosow anie w  spraw ie  chełm skiej od- 

°h iło  k a rty  październ ikow ców  i... ugodow ą nai- 
s bóść petersbursk iego  K o ł a ! P aźd z ie rn ik o w cy  ze 

tysiąckro tn ie  ju ż  u jaw nioną p e rfid yą  odko- 
s eQderow ali szczupłą  garstkę  sw oich  ludzi do gło- 

, wania contra, a g łów ną s iłą  p o p a rli czarnose- 
•uców.

ten sposób odegra li do ko ńca  ro lę  n ib y  to  
'^ zdecydow anych —  dw u ram ienn ych . 

ich 6 P °s ûcb ać  w arto, ja k  reprezentant lew ego  
« w tej spraw ie ram ien ia  —  v o n  A n re p  naigra- 

się nad P olakam i.
W yjaśn ił, iż  dlatego g łosuje  przeciw  w yodrę- 

hieniu C h e łm szczyzn y , a b y  P o lakom  nie  zdaw ało  
iż  po tej am pu tacy i w olno im  się spodziew ać 

^ btecznej popraw y: szerokich  re fo rm  sam orządo­
wych i w olności językow ej w szkole. T a k ie  m rzon ki 

P o la cy  sobie w yb ić  z g łow y raz na zaw sze, 
ołow em , g d y  ogrom na w iększość jego p rzy ja c ió ł 
‘O c z n y c h  szarpała  w schodnie pow iaty  K ró le-  

—  ten „dobrodziej* zapow iadał, że „d o b ro ­

dziejstwa* jego pow in n i ju ż  P o la cy  m ieć dość i 
dalszych  „łask* się nie spodziew ać.

T y m c z a s e m  w  o c z y  t a k i e j  k a n a l i i  p a ­
t r z ą  z n a d z i e j ą  n a r o d o w o - d e m o k r a t y -  
c z n i  u g o d o w c y ,  s k a c z ą  d o k o ł a  n i e j  i 
n i e j a k o  u p r a w n i a j ą  j ą  d o  b l u z g a n i a  
n a m  w  t w a r z  z ł o ś l i w e g o  j a d u .

I dla n iedrażn ien ia  jej żądają, b y  u  nas naw et —  
tu  w  G a lic y i —  b e z  e c h a  p r z e b r z m i a ł a  b o ­
l e s n a  s p r a w a  t e j  w a g i ,  b y ś m y  o n i e m i e l i ,  
j a k  m u m i e ,  dają d y re k ty w ę : skacz „w raże*, ja k  
A n re p  k a że !...

Strejk generalny w Portugalii.
0 przyczynach strejku

o trzym a ł b erliń sk i „V o rw a rts“ następującą kore- 
spondencyę z L iz b o n y :

„ W  d ru g im  tygo dn iu  styczn ia  zastrejkow ali ro ­
b otn icy  ro ln i w E  v  o r  a, w si położonej na zachód  
od L iz b o n y , pon iew aż o bszarn icy^ sprzec iw ili się 
podw yższen iu  n iem iłos iern ie  n is k im  płac. O b sza r­
n ic y  sprow adzili, a b y  zdusić strejk, łam istrejków  
(„sarras ins") z  o ko liczn ych  m iejscow ości. D la  o- 
ch ro n y  łam istrejków  przyd zie lił rząd  obszarn ikom  
g w ardyę  rep u b likańską. R o b o tn icy  z E v o ra  w i­
dzie li w tem  w m ieszan iu  się rządu  prow okacyę, 
tem bardziej, iż  rząd za m kn ą ł natychm iast loka l 
stow arzyszeń  robo tn iczych  w E v o ra  i zaareszto­
w ał przyw ódców  strejku. W sk u te k  tego przyszło  
do gro źn ych  rozruchów , w  k tó ry ch  gw a rd ya  rep u ­
b lik ań ska  za b iła  w ie lu  robotn ików , a in n y ch  ra ­
n iła .

W  ch w ili, w  której to p iszę, ch c ia ł nasz tow a­
rzy sz  D a  S i l v a ,  je d y n y  so cya listyczn y  poseł w  
portu g a lsk im  parlam encie , za interpelow ać rząd  z 
pow odu tych  k rw aw ych  w ypadków , ale z pow odu  
przesilen ia  m in isteryaln ego  in terpe lacyę  odrzucono. 

,tu R ep u b lik a ń sk i rząd  pogw ałcił praw o i konsty- 
cucyę, znosząc w szystk ie  osobiste i społeczne sw o­
body, ja k  to w skazują gw ałty, k tó ry ch  o fia rą  pa­
da ro b o tn ik  ro ln y  i m iejski. Prześladow aniem  
zw iązków  zaw odow ych  aż do m ordów  okazał rząd  
sw oją fan atyczn ą  n ienaw iść do ro b o tn ik ó w ; do­
w odem  tego jest d rakoń sk ie  praw o przeciw  strej-

kom . O d  jego istn ien ia  rep u b lika  n ie  w ystąp iła  z 
żadnym  planem  gospodarczych  1 sp ołeczn ych  re ­
form , a naw a państw ow a żegluje bez steru. T y m ­
czasem  europejskie  państw a p o ro zu m ia ły  się  po- 
cichu , a b y  zadow olić swój apetyt na ko lo n ie  p o r­
tugalskie . S y tu a cya  jest bardzo groźn a  i n iew ia ­
dom o, czem  się skończy.

R e p u b likę  proklam ow ano. T o  b y ło  kon ieczno­
ścią, ale ona n ie  m oże sk rysta lizow ać się  w  des­
potyczne i rea kcy jn e  fo rm y. R zą d  rep u b lika ń sk i 
m oże iść  naprzód ty lk o  ręka  w  rękę  z postępem  
pro letaryatu*.

P ow yższa  korespondeneya  b y ła  pisana jeszcze  
przed w yb uch em  strejku  generalnego, k tó ry  został 
p ro k lam ow an y w  celu  zaprotestow ania przeciw  
ty m  gw ałtom  rządu  w  E v o ra .

List z Francyi.
Paryż, 3 lutego.

Skazanie syndykalistów. —  Sprawa amnestyi Gustawa Her- 
vć. —  Sensacyjae reweiacye w sprawie incydentu francusko- 

włoskiego.

Poincare debiutował już w pałacu Burbonów. B ył 
to debiut szczęśliwy, zgodny z tem wszystkiem, Coś­
my powyżej powiedzieli. Rozchodziło się o incydent 
francusko-włoski. Poincare -wypowiedział się szczerze, 
otwarcie, jasno, rozumnie i uczciw ie. Zyskał też so­
bie odrazu aplauz całej Izby.

A le  że tak nadal nie będzie, dowodzi fakt, źe ar­
bitralnie wtrąconych do więzienia (jeszcze przez po­
przednie ministeryum) trzech sekretarzy Izb syndy- 
kalnych paryskich, towarzyszów Viau, D um onfa  i Ba- 
ritaud’a —  skazano obecnie na 6 miesięcy więzienia, 
chociaż żadnej w iny im nie dowiedziono. Jak dalece 
potwornem i nikczemnem było uwięzienie ich za t. zw. 
sprawę „Sous du Soldat* może posłużyć ta okoli­
czność, że w więzieniu do spraw y trzym ano ich (ra­
zem z sutenerami i zbrodniarzam i —  rzecz natu­
ralna) oknło 7 miesięcy, gdy tymczasem skazano 
wszystkich na 6 miesięcy i to z zaliczeniem w ię­
zienia prewencyjnego. W szystkich trzech też niezw ło­
cznie wypuszczono na wolność. Na specyalnie zwo- 
łanem zgromadzeniu 15— 20.000 robotników  witało 
prześladowanych towarzyszów i demonstrowało swoją 
radość z powodu zwycięstwa idei emancypacyi i  de-

K N U T  H AM SU N .

Z*Oślj

w łó c z ę d z e .
(Ciąg dalszy).

dljk uhtiey trząsł nim  jak dzieckiem, skoro go dopa­
la j .^y i chciał od niego wydobyć, czy wie może o 

dobrej miejscowości.
Nie wiem o żadnej miejscowości —  odparł 

ale nie mogę wśród was wytrzymać. Jesteście 
na '.wi głupcy. Proszę, odhierzcie mi życie. Nic mi

pbiem nje zaieży.

aż ,0r° zum ieliśm y się w końcu i razem szliśm y dalej, 
śś® ° *I®ier*cbu; byliśm y wyezerpaui, dlatego ułoży- 
łe®^ 8'§ wnet do spoczynku. Nim się to stało, mia- 
®nj6SPrseczkę z Jessem, która skończyła się tem, że 
ąaz Śarę raZy  uderzył pięścią w twarz za to, że go 

J^ałetn oszustem. 
tajjże ^usznie należą mu się cięgi —  odezwał się 
Udtr Nuntley, przyglądając się ciekawie. W końcu  
i w  Jessa silnie pięścią pod brodę, że aż upadł 

^  dosyć.
Wiajj ° cy  usłyszałem, jak Jess wstał ze swego lego- 
0(lgjo 1 wy szedł na preryę. Jego spodnie z pewnym  
jjla)er^ern Poruszały traw y pokryte szronem. Pomy- 

Cichutk Ż6 C°  ̂ muB* Prze<* natn' ukryw ać i poszedłem  
kie(j v 0 Za nim. M oże dziesięć kroków  uszedłem, 

łada 7SJ>° 8trzegłem’ że **ess Jeży w trawie i  coś za- 
®ię8a f Wa*° mi się też, że czuję w pobliżu zapach

^'ckutb on ma i eszcze żyw ność! pomyślałem.
■- 0 wróciłem na swoje miejsce i udawałem, że

W  pół godziy później wrócił także Jess i poło­
ży ł się.

Nazajutrz rano opowiedziałem Huntleyow i, co w i­
działem i  zażądałem, by pomógł mi Jessa zrewido­
wać. H untley gotów był na to i wnet Jessa przytrzy­
mał. Pokazało się, że Jess miał ukryty w trzech miej­
scach swej bluzy chleb, który był w ydrążony i śro­
dek jego w ypchany mięsem. To nas uratowało; po­
dzieliliśm y te zapasy wśród siebie i m ieliśm y w ten 
sposób pożyw ienie. Skoro zjedliśmy, podziękowaliśmy 
Jessowi i błogosławiliśmy go, chociaż chciał nas oszu­
kać. Jess zaw stydzony począł gwizdać, aby tera zwró­
cić naszą uwagę, a gw izdał po mistrzowsku.

Potem poszliśmy dalej.

Po godzinie może marszu spostrzegliśmy w dali w y­
łaniające się białe czworoboki.

Dobrą jeszcze chwilę trwało, nim do tych budyn­
ków dotarliśm y; była to ferma z polami pszeniczuemi, 
studnią i wszystkiem, co należy. Nim  doszliśmy do 
budynków , spotkaliśmy młodą dziewczynę, siedzącą 
na maszynie do koszenia, koszącą pszenicę. B ył to 
dla nas widok wspaniały, albowiem od roku przeszło 
nie widzieliśm y wśród preryi kobiety. Dziewczyna  
była młoda, ubrana w kapelusz słom kowy i skinęła 
głową w odpowiedzi na nasz ukłon. H untley pierwszy 
ją  zagadnął i prosił o trochę jedzenia i picia dla nas.

Dziew czyna odparła, że dostaniemy wszystkiego, 
czego prag demy.

—  Opuściliśm y Orange Fiat., bo zw ózka już skoń­
czona —  rzekł Huntley.

Jess chciał zwrócić na siebie uwagę i okazać się 
uczciw ym , dlatego odezwał się:

Konsnm robotniczy
# wszystkie towary spotywreze I koloalalae. ■  W iększe zamówienia z  odsjłk? do domu.

—  Nie, uciekliśm y z Orange Fiat, bo mieliśmy za 
mało snu. To jest cała prawda.

—  Dobrze —  odparła dziewczyna.
Zbliżyliśm y sie wszyscy do niej, a ja stałem przed

nią z kapeluszem w ręku, kiedy przemawiałem. Je­
dnak nasz now y towarzysz, Fred, zyskał jej zaufa­
nie —  może, że był Niemcem, blondynem i najlepiej 
z nas wyglądał. Prosiła go, by ją  odprowadził do 
ferm y, aby zabrać jakąś żyw ność; tymczasem m y po­
zostali m ieliśm y zająć się końm i. Na fermie nie było 
żadnego m ężczyzny —  mówiła —  i nie miała odwagi 
w szystkich nas zabrać, aby nie przestraszyć matki.

Kiedy dziew czyna z Fredem  odeszli, zabraliśm y się  
po kolei do koszenia. Po chwilce nadszedł ojciec 
dziew czyny, właściciel ferm y. Zobaczył naszą pracę 
i nim jeszcze dziewczyna wróciła z jedzeniem, najął 
nas wszystkich czterech włóczęgów do pracy aż do 
ukończenia żniwa.

Roboty żniwiarskie skończyliśm y za pięć dni —  
w dwa dni później wym łóciliśm y w szystko; otrzym a­
liśm y więc zapłatę za siedra dni i byliśm y znów wolni 
jak ptacy. Włóczęga Jess gotów był natychmiast opu­
ścić fermę —  jak zresztą i setki innych miejscowości 
opuszczał: przez siedrn dni zaniechał tylko włóczę­
gostwo; przygotowałem się także do drogi: H untley  
zaś i Fred m ieli pójść w swoją drogę —  m yśm y z 
nimi razem pójść nie chcieli.

K iedyśm y tak stali na podwórzu, a H untley już ka­
wał drogi był odszedł, fermer zwrócił się do Bas z 
propozycyą, że dwóch jeszcze mógłby przez miesiąc 
zatrudnić przy orce jesiennej. (C. d. n.).

U  P o c z t o w a  1 ?

s i w u  Dębnik i
Zamówienie towarów uskuteczniać można listowole, lub w Związku Stow. Robot., a lbo *  Adm inistracji „Naprzodu11

.Naprzód
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mokra cyt. D zień ten był zwiastunem szybkiego końca  
dla k lik i plutokratów i aferzystów, którym udało się 
zagarnąć w swe ręce ster Rzeczypospolitej.

O  jeszcze jedną demonstracyę tego rodzaju roz­
chodzi się w tej chw ili. Prow adzi się mianowicie agi- 
tacya za uwolnieniem Gustawa Herve, redaktora 
„Guerre Sociale*, wtrąconego za artykuł dziennikar­
ski na 4 lata w ięzienia przez byłego swego towa­
rzysza Arystydesa Brianda, mającego dodanem sobie 
jeszcze 2 i pół roku dzięki gorliwości p. Caillaux  
i od dwóch lat męczonego w rozm aitych celach, trans 
portowanego to z więzienia La  Santć do Ctairvaux, 
to z C lairvaux do Consiergerie, to z Consiergerie 
znow u do C!airvaux i tak bez końca. Za H ervć’m 
agituje cała Francya u c z c i w a ,  ci wszyscy, którzy  
mają w sobie jeszcze trochę wstydu i trochę sumie­
nia. Rzecz godna uwagi, źe na jego korzyść przema­
wiają i działają najzawziętsi przeciwnicy ideowi i po 
lityczni, a więc H enryk Rochefort, nacyonalista, Leon  
Bailby, um iarkow any postępowiec, Gustaw Tery, ro 
jalista —  obok, naturalnie, takich potentatów myśli 
i  mocarzów pióra, jak Anatol France, Oktawiusz Mir- 
beau, Gabryel Sćailles, Jerzy Sorel, Jan Jaures, Fran­
ciszek de Pressensć i inni.

Jak słychać, Poincare jest „gotów z całą bezstron­
nością rozw ażyć sprawę amnestyi Gustawa H ervó“ —  
słowa wypowiedziane do deputacyi, na której czele 
stał H enryk Rochefort. A le  dum ny antym ilitarysta nie 
chce zaakceptować żadnego ułaskawienia. „N ie chcę 
łaski z rąk tych, którzy mnie do lochów wtrącili* —  
woła on. Hasłem jego jest „amnestya dla wszystkich  
albo dla nikogo!* Herve nie chce, aby przed nim sa­
mym  otwarły się podwoje fortecy republikańskiej; 
pragnie on, aby wraz z nim uwolniono i jego towa­
rzyszów-robotników, prześladowanych za takie same, 
co i on „przestępstwa*. Wogóle odwaga, szlachetność, 
duma, samopoświęcenie i nieskazitelność charakteru 
Gustawa H ervć zjednały mu powszechną cześć i sza­
cunek. Zaczynają go też w Paryżu  nazyw ać: N o w y  
B l a n ą u i .  Sprawa niewątpliwie skończy się na tem, 
że amnestyę uzyska wyłącznie Hervó i chcąc nie chcąc, 
będzie ją musiał zaakceptować. Podobno, źe Poincare 
miał się do deputacyi w yrazić: „Am nestya na nic się 
przyda p. H ervć’m u : po wypuszczeniu go na wolność 
rozpocznie on znowu swoje ataki i zmusi nas do po­
nownego zamknięcia go w więzieniu*.

A le  jabym  na to odpow iedział: „A rtyku ły  H erve’go, 
pisane w celi lub na wolności, są jednakowo głębo­
kie, jednakowo szlachetne, jednakowo rozumne i słu­
szne, i jednakowo —  śmiałe, w ytykające podłość i 
przewrotność każdemu i zawsze*.

Pow iedzm y na zakończenie jeszcze k ilka  słów o 
wojnie włosko-tureckiej i  konflikcie francusko-wło- 
skim.

Otóż, jak chyba czytelnikom  wiadomo, rząd włoski 
dopuścił się wstrętnego gwałtu, aresztując na pełnem 
morzu dwa parowce francuskie, a więc neutralne, 
idąee z jednego portu neutralnego, M arsylii, do dru­
giego portu neutralnego, Tunisu. Zrobiło to tem przy­

J A C K  LON D ON .

Tysiąc, tuzinów.
9 --------------------

(Dokończenie).

A le  dokoła niego zgromadziła się już gromadka 
ciekawych, a w szyscy na wyścigi krzyczeli, żeby im  
dał jaj. O n wszakże nie miał w a g i; wówczas pan 
w niedźwiedziem futrze wydostał skądś wagę i uprzej­
mie odważał na niej złoty piasek, a tymczasem Ras­
mounsen odliczał klientom  jaja. W krótce utw orzyło  
się w tem miejscu gwarne zbiegowisko; cisnęli się 
jeden przez drugiego, krzycząc i prosząc, by jak naj­
prędzej dano im drogocenny towar; każdy chciał być 
pierwszym. W  miarę jednak, jak wzrastało zamiesza­
nie, Rasmounsen stawał się coraz spokojniejszy. —  Tak  
nie można —  zadecydował wreszcie —  nie bez racyi tak 
na gwałt kupują ja ja; będzie o wiele rozsądniej na­
przód odpocząć, potem dowiedzieć się o cenach na 
rynku, a następnie dopiero sprzedawać. A  jeżeli jaja 
płacą po dwa dolary za sztukę?! Jakkolw iekbądź rze­
czy się mają, można być pewnym, że po półtora do­
lara z największą łatwością sprzedam wszystek to­
war.

—  Basta! —  zawołał, sprzedawszy już ze dwie se­
tki. —  Teraz nie dam już ani jednej sztuki. Jestem  
bardzo zmęczony, muszę naprzód znaleźć sobie lo­
kal, a wtedy możecie przyjść, wtedy wam sprzedam, 
ile chcecie.

Rozległ się szmer niezadowolenia, ale pan w nie­
dźwiedziem futrze pochwalił to postanowienie. W  ob­
szernych jego kieszeniach spoczyw ały dwa tuzin y jaj,
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krzejsze wrażenie, bo wszak Francya od pierwszej 
chw ili rozpoczęcia działań wojennych, okazywała cią­
głą i serdeczną sympatyę swojej siostrze łacińskiej, 
Italii. Jak sobie tedy w ytłum aczyć brutalny postępek 
W łocb ?

Ciekawe w tej materyi rewelacye ogłosił tow. Jan  
Longuet. Podług nich sprawa tak się przedstaw ia:

W łochy liczyły, że wojna potrwa najdalej dwa mie­
siące i  że Turcya odrazu zaabdykuje na całej linii. 
Stosownie też do tych planów ułożyły swój budżet. 
Wojna jednakże trwa już blisko 4 miesiące, a końca 
jej wcale przewidzieć nie można. Z  tego powodu ro­
bią się kolosalne i coraz częstsze luk i w funduszach  
włoskich, w gotówce, która przecież jest „nervus re­
rum* wojny w epoce dzisiejszej. Podobno, że za kilka  
tygodni W łochy nie będą rozporządzać wcale kapita­
łem wojennym. Należało więc temu stanowi rzeczy  
zaradzić. Jednę tylko drogę miał przed sobą rząd  
rzym ski: pożyczkę. Szukano też jej początkowo na 
rynku paryskim. A le  rząd francuski, w ierny swemu 
neutralnemu stanowisku, kategorycznie odmówił swej 
pomocy w zrealizowaniu pożyczki, przez co stała się 
ona niem ożliw ą na giełdzie paryskiej. Otóż to właśnie 
rozjątrzyło konsultę, która postanowiła dać poznać 
Francyi, jak dalece jej neutralność nie podobała się 
w Italii. Rozjątrzenie W łoch miało tedy wyrazić się 
w tem, że arbitralnie zaatakowano dwa parowce fran  
cuskie, przysparzając tym  gwałtem niemało kłopotów  
świeżo powołanemu w Puryżu gabinetowi.

Taką jest wersya, zresztą całkiem prawdopodobna, 
ostatniego, będącego już na drodze do polubownego 
załatwienia, incydentu. 8. A.

Sprawy sejmowe.
Lwów, 6 lutego.

Obrady nad reformę wyborczą.
Prezesi klubów polskich obradowali wczoraj wie­

czorem przez kilka godziu nad sprawą reform y w y­
borczej i porozumieniem z Rusinami. Przew odniczył 
marszałek krajow y hr. Badeni, a w obradach wzięli 
udział: namiestnik dr Bobrzyński, prezesi klubów  
Abraham owicz, Czartoryski, Głąbiński, Leo, Stapiński, 
oraz referent projektu reform y wyborczej dr Starzyń­
ski. O brady były  ściśle poufne i m iały charakter in ­
form acyjny co do szczegółów odbyw ających się bez 
przerw y rokowań. Po tej konferencyi p rzybył do 
marszałka metropolita Szeptycki.

Dodatek drożyźniany dla nauczycieli.
Kom isya szkolna załatwiła wczoraj ostatecznie w nio­

ski w sprawie przyznania dodatku drożyźnianego nau­
czycielom szkół ludow ych.

Uchwalono przyznać j e d n o r a z o w y  d o d a t e k  
d r o ż y ź n i a n y  w wysokości 20%  płacy nauczy­
cielom, którzy mają do 1000 K  rocznie, 15%  przy  
płacach ponad 1000 do 1400 K , zaś 10%  ponad

więc było m u obojętne, czy inn i dostaną jaja, czy  
też nie dostaną. A  przytem dobrze wiedział, że Ras­
mounsen ledwie się trzym a na nogach.

—  Na drugim zakręcie od Monte Carlo jest nieza- 
jęta chata —  oświadczył mu. — ■ Nie moja coprawda, 
ale polecono mi ją wynająć, jeżeli się kto trafi. Idzie 
ona dziewięć dolarów za dobę, a to jeszcze jest bar- 
dro tanio. Możecie wprost się tam udać, a ja przyj 
dę do was trochę później. Chatę poznacie po tem, że 
okno jest zrobione z butelki od sodowej wody.

—  Słuchajcież —  krzyknął w chwilę potem. —  
Teraz idę do siebie jeść jaja i pom arzyć o domu.

Po drodze do swego mieszkania, Rasmounsen przy­
pomniał sobie, że jest g łod n y; przechodząc koło skle­
pu kompanii, wstąpił tam i kupił trochę żywności, 
m iędzy innem i —  befsztyk dla siebie i suszonej łoso- 
siny dla psów. Chatę znalazł bez trudu i nie wy- 
prząglszy jeszcze psów, napalił w  żelaznym  piecu 
i  postawił kawę, żeby się gotowała.

—  Półtora dolara za sztukę... tysiąc tuzinów... 
ośmnaście tysięcy dolarów ! —  powtarzał sobie bez 
przerw y, porządkując równocześnie swoje nowe mie­
szkanie.

W łaśnie kładł befsztyk na patelnię, kiedy drzw i się 
otwarły. Obrócił się... Na progu stał jegomość w nie­
dźwiedziem futrze. Przyszedł, widocznie, za intere­
sem, ale spojrzawszy na Rasmounsen’a, zawahał się.

—  Słuchajcie no... w idzicie... —  zaczął i urwał.
Rasmounsen pomyślał, że jegomość przyszedł po

komorne za chatę.
—  Słuchajcie no... do dyabła, wiecie... jaja są zepsute.
Rasmounsen zatoczył się, jakby dostał obuchem

w  głowę. Ściany chaty zakręciły mu się przed oczy-
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1400 K . Nauczyciele, którzy mają m ieszkania w na­
turze, otrzymają dodatek drożyźniany o 30 K  niższy- 

Ponieważ z obliczenia okazało się, że suma wy­
znaczona przez komisyę budżetową 2 l/a m iliona nie 
wystarcza, uchwaliła komisya zażądać od komisy* 
budżetowej potrzebnej dotacyi.

Budżet krajowy.
Kom isya budżetowa obradowała wczoraj wieczorem 

nad wnioskiem posłów m. Lw ow a o wyznaczenie pe­
wnej kw oty gminie m. Lw ow a na pokrycie dodatki* 
drożyźnianego dla nauczycieli. Po dłuższej dysbusy* 
uchwalono w yznaczyć na ten cel 100 000 K.

Następnie rozpoczęła kom isya dalsze obrady nad 
sposobem pokrycia niedoboru budżetu na rok 1912- 
Po dłuższej dyskusyi postawił generalny sprawozdawca 
budżetu poseł Abraham owicz wniosek, aby podw yż­
szyć dodatki krajowe o 10%  na częściowe pokryci® 
niedoboru budżetowego, a resztę pokryć drogą poży­
czki. W  głosowaniu oświadczyło się za tym  wnio­
skiem tylko 6 członków kom isyi, zaś 8 głosowało za 
pokryciem  całego niedoboru budżetowego, przy za­
trzym aniu dotychczasowej stopy dodatków w drodze 
pożyczki emisyjnej. Kom isya uchwaliła pokryć cały 
niedobór p o ż y c z k ą  w wysokości 5,873.815 K.

W  sumie tej mieści się już dalsza uchwała komi­
syi, przeznaczająca dodatkowo do sum y 2 ‘/a miliona 
jeszcze 53.000 K  na dodatek drożyźniany dla nau­
czycieli, razem zatem 2 553 000 K. Nadto uchwaliła 
komisya w yznaczyć ryczałt 10 000 K  na uwzględnie­
nie liczby petycyj wdów i sierót po nauczycielach) 
które to petycye nie mogły być przez sejm zała­
twione.

Prmgląd polityczny.
Walka o nowy podział okręgów wyborczych w Niem­

czech została natych m iast po w yb orach  rozpoczęta  
przez całą n iem iecką prasę dem okratyczną, a zw ła­
szcza socya lno-dem okratyczną. Istotnie zw yciężo­
n y  b lo k  cza rn o-b łęk itn y  o trzym ał 4 '/a m ilion a  gło; 
sów , o p o zy cyą  zaś 7 '/a m iliona. T e m u  stosunków* 
głosów  w in ien  odpow iadać stosunek m andatów  —’ 
250 o p o zy cy jn ych , 150 rządow ych . Tym czasem - 
ja k  w iadom o, b lo k  rządow y o trzym a ł m niej o ja­
kieś k ilk a  m andatów . O bjaśn ia  się to tem , i e  o- 
kręg i w yb orcze  n ie  są rów ne. S ą  okręg i (miejskie- 
przew ażnie socya listyczne), liczące  setki tysięcy  
w yborców , i są też okręg i z  dziesiątk iem  tysit-c? 
w yborców . N p. Te ltow -C h a rlo tten b u rg  lic z y  33» 
ty s ię c y  w yb orców , B e rlin  VI. 225 tysięcy , nato­
m iast W a ld e ck  lic z y  13 ty s ięcy , a Sehaum burg  
10.300 w yb orców  S łow em , g d y b y  B e r liń c z y k  miał 
głos rów nej w artości z  w yb orcą  ze w schodnich  
ro ln iczy ch  okręgów  P ru s, w tak im  ra z ie  B e r P  
p o sy ła łb y  50 posłów  do parlam entu , a n ie  pięci** 
lu b  sześciu . —  W ed łu g  ob liczeń  statystycznych- 
istn ieje 128 okręgów , które  razem  dają więcej w f '

ma, a podłoga zachwiała pod nogami. N ie wiedz4c 
co robi, oparł się ręką o rozpalony piecyk i  dopier0 
przenikający ból i swąd spalonej skóry przywołał? 
go do przytomności.

—  Aba, o to chodzi —  rzekł wreszcie i  wsunfl* 
rękę do kieszeni po woreczek ze złotem. —  Cfac* 
pan, żebym  oddał pieniądze.

—  A leż nie, nie, głupstwo pieniądze! ale czy n’e 
macie czasem świeżych ja j?

Rasmounsen potrząsnął głową.
—  Zabierz pan lepiej swoje pieniądze.
A le  tamten nie zgadzał się i poszedł do drzwi.
—  Przyjdę później —  odezwał się —  jak się roF 

pakujecie, to mi dacie, czego potrzeba.
Rasmounsen przyniósł do pokoju pieniek do rąb**' 

nia drzewa i skrzynię z jajami. W szystko to w yk0! 
nyw ał całkiem spokojnie. W ziął do ręki topór i F  
rozcinać jedno za drugiem, zmarznięte jaja. Obejrz*' 
w szy uważnie każdą połowę, rzucał je na zie© K  
Z początku brał po k ilka  jaj z każdej skrzyni,
potem z rozpaczą jął rąbać wszystkie jaja, naprz° 
z jednej skrzyni, następnie zabrał się do drugiej, trż0' 
ciej i t. d. Stos jaj na ziemi gwałtownie wzrasta’ 1
Kaw a wszystka prawie wykipiała, chata była peh* 
swędu ze spalonego befsztyka. A le  on machina!**' 
rąbał i rąbał, dopóki nie opróżnił w szystkich skr

Ktoś zastukał do drzw i raz i drugi, a nie otr*f 
mawszy odpowiedzi, wszedł do chaty.

—  Ładna historya! —  zawołał, ujrzaw szy go pr®' ‘ 
tem zajęciu.

Jaja powoli odmarzały, a pokój zapełnił się wstrf !
tną, duszącą wonią.

—  M usiały się popsuć na statku. ^

Gramofony te dostosowane są do J* !
woczesnej techniki i wszelkich h 1
czy na tem polu, o czem się t
przekonać może. —  Demonstracya ,
przymusu kupna. —  Cenniki dar*0 
i opłatnie. —■ Gramofon koncert***;, 
wraz z 5-ma płytami, t j .  10 zdjęć 
sztuje 50’— koron. —  Wszelkie 
prócz marki .Aniołek* i .Zon o f%
■ kosztują po 2-— korony. n<
Prze ró b k i  patefonów na gram of^  
= = = = = =  aniołkowe. —

Go robimy dziś wieczór? J ó z e f a  W f i k s l G r a
Często słvR7vm v w  karnawala iwtflnift. ®Często słyszymy w  karnawale to pytanie. 

hsLs- gramofon ś w i a t o w e j  murki „Aniołek piszący",
_Ejcy co do jakości wszelkie inne wyroby imitacyjne. Szumne reklamy firm 

konkurencyjnych zawiodły już nie jednego, bo otrzymał za drogi pieniądz towar lichy.
J e d y n y  sk ła d  gram ofonów  i p ły t  z „piszącym aniołkiem** u

w Krakowiewe Lwowie  ___
ulica Sykstuska 2 ul. Floryańska 25
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borców, n iż  pozostałe 269. Słow em , o rów nem  
praw ie w yb orczem  w  N iem czech n iem a m ow y. 
Praw o w yb orcze  z r. 1869 żąda jednego m andatu  
dla 100.000 m ieszkańców , lecz od  tego czasu  N iem ­
cy się u p rze m y sło w iły  i jedne okręg i się za lu dn iły , 
drugie zaś w y lu d n iły .

D z iś  w ięc w alczy się  o n o w y po dzia ł okręgów , 
odpow iadający n o w ym  stosunkom .

Czas odnowić przedpłatę!
„Naprzód" O  f / ” 
kosztuje Jmf P k .

miesięcznie 
z odsyłką.

KRONIKA.
Kraków , 6  lutego.

Howlny krakowsHa,
Rozprawa dra Szajowicza przeciw posłowi StapiA- 

Skiomu o 50.000 K odszkodowania za sfinansowanie 
koncesyi na Bank ludow y została wyznaczona na 
23 b. m.

Z teatru miejskiego kom unikują nam: W  sobotę 
10 b. m., ze zbliżającem się zakończeniem karnawału. 
Wystawi teatr krakowski jedną z najpopularniejszych 
W bulwarowych teatrach Paryża, krotochwilę p. t. 
„Ulubieniec kobiet® (Aim ć des femmes), która rów  
nież i poza granicami Paryża zdobyła sobie wszę­
dzie sukces śmiechu i wesołej werwy. Firm a M aury­
cego Steunequin’a, autora „Ulubieńca kobiet®, który 
obecnie, po śmierci A lfreda Biesona zajął pierwsze 
miejsce m iędzy pisarzami fars paryskich, daje gwa 
rancyę sprawnej i zręcznej techniki scenicznej oraz 
zabawnej pomysłowości w sytuacyach.

Józef Kleinberger. Wspomnienie pośmiertne o tow. 
Kleinbergerze uzupełnić należy szczegółem, że zmarł 
przeżyw szy lat 49.

W  pogrzebie jego, który się odbył dziś w południe, 
w zięli udział liczni towarzysze. Pochow any został na 
żydow skim  cmentarzu w Krakow ie.

Zgon jego wywołał szczery żal u licznych osób, 
którym ten uczynny człowiek wyśw iadczył różne przy­
sługi.

Odczyt pedagogiczny. W  sobotę 3 b. m. w szczel­
nie wypełnionej sali Collegium novum dr Stanisław  
K o t  wygłosił p iękny i gruntow ny referat o sposo­
bach przedstawiania historyi reformacyi w szkolnem  
nauczaniu. Reformacya w Polsce nie była kwestyą 
Czysto teologiczną, zwolennicy reform acyi re lig ijn e j 
byli zarazem zwolennikam i reform y politycznej i spo­
łecznej. Ruch ten wnosił pierwiastki ożyw cze do na 
szego życia duchowego, tw orzył prawdziwie polską 
kulturę. W  podręcznik >ch szkolnych ruch reforma- 
cyjny przedstawiany jtst fałszywie i  jednostronnie. 
D r Kot w zyw ał do sprawiedliwszej oceny i  zgodnego 
ż prawdą historyczną nauczania historyi reform a­
cyi. W interesującej dyskusyi, która się wywiązała  
po referacie, zabierali głos ks. dr Gotąb, jed yn y ba

Rasmounsen obrócił do niego twarz z zastygłem, 
obłąkanem spojrzeniem.

—  Jestem M urrey, Jim  M urrey, mnie tu wszyscy  
znają, —  odezwał się powtórnie nieznajomy. —  Po­
wiedziano m i właśnie, że wasze jaja popsuły się, 
więc daję wam za nie dwieście dolarów. Zapewne, 
nawet dla psów gorsze to od łososiny, ale mimo 
wszystko w obecnych warunkach mogą się przydać.

Rasmounsen stał, jak skam ieniały i za całą odpo­
wiedź rzekł tylko  bezdźwięcznie:

—  Idźcie sobie do dyabła.
—  A leż zastanówcie się. Dwieście dolarów za ta­

kie szkaradzień8two, to wcale nieźle zapłacone. No, 
cóż, bierzecie pieniądze?

—  Idźcie sobie do dyabła, —  powtórzył cicho Ras- 
meunsen. —  Idźcie.

M urrey popatrzył nań ze zdumieniem i przeraże­
niem i, nie spuszczając z niego oczu, w ycofał się za 
drzwi.

Rasmounsen poszedł za nim. Znalazłszy się na dwo­
rze, puścił psy na wolność, rzucił im wszystką łoso- 
sinę, którą dla nich kupił, i wziął z sanek długi rze­
mień. Potem wrócił do chaty i zam knął drzw i na za­
suwę. Swąd spalonego befsztyka w ygryzał oczy. Ras­
mounsen stanął na ławie, zastępującej łóżko, prze­
rzucił rzemień przez belkę i zm ierzył wzrokiem jego 
długość. Nie musiała go ona zadowolnić, ponieważ 
postawił na ławie stołek i dopiero na nim stanął. 
Potem na końcu rzemienia zrobił pętlicę i założył ją 
sobie na szyję. A  wreszcie nogą wysunął z pod sie­
bie stołek.

techeta, który się stawił na zaproszenie prelegenta, 
prof. dr Chrzanow ski, prof, dr Nitsch, oraz pastor 
Michejda. Zarówno referat, jak i dyskusya są pożą­
danym objawem coraz głośniej odzywającej się wśród 
nauczycielstwa szkół średnich krytyk i przestarzałych 
metod nauczania historyi oraz podręczników, często 
w sposób zgoła nienaukow y fałszujących prawdę hi­
storyczną.

Z sali sądowej. Wczorajsza rozprawa przeciw Jó­
zefowi Kiełbasie zakończyła się werdyktem, którym  
uznano go winnym  tylko opilstwa, za co trybunał 
zasądził go na 3 miesiące aresztu.

Samobójstwo. W  jednym z hoteli zastrzelił się 
33-letni agent handlowy, zam ieszkały przy ul. Flo- 
ryańskiej. Pozostawił list, w  którym  jako powód sa­
mobójstwa podaje chorobę nerwową i prosi, aby nie 
ogłaszano jego nazwiska.

Z II piętra w domu przy ul. Pędzichów  spadł wczo­
raj dorożkarz Jan Kasprzycki i doznał złamania krę­
gosłupa. Pogotowie przewiozło go w beznadziejnym  
stanie do szpitala.

Zamordowanie dziecka. Wczoraj doniesiono policyi 
o morderstwie dokonanem na 3 letniej dziewczynce 
w jednym  z drugorzędnych tutejszych hoteli. Dnia 2 
b: m. zajechała do tego hotelu młoda osoba z Kró­
lestwa z 3 letnią dziew czynką, którą podała za cór­
kę. Zamieszkała w małym pokoju pod nazwiskiem  
Apolonii Hrobotowej. Przebywała tam trzy  dni, po 
czem wyjechała z Krakowa.

G dy po jej odjeździe służący zapalił w piecu, uczuł 
przykry swąd. Poszukując za przyczyną, znalazł w 
piecu zw łoki owej dziew czynki, którą przed kilku  
dniam i wprowadziła rzekoma Hrobotowa. Krwawa  
smuga wokół szyi świadczyła, że dokonano na niej 
morderstwa przez uduszenie sznurkiem. Usta miała 
zatkane chustką. Służący o odkryciu uwiadomił po- 
licyę, która przybyła na miejsce z lekarzem miejskim  
drem Bernacińskim. Stwierdzono śmierć dziew czynki 
przez uduszenie i odwieziono zw łoki do zakładu me 
dycyny sądowej celem dokonania sekcyi. Za morder­
czynią zarządzono poszukiwania. Są przypuszczenia, 
że zachodzi tu wypadek nie dzieciobójstwa, lecz zw ykłe­
go morderstwa na obcem dziecku, w chęci zysku.

W „Promieniu" (Gołębia 14, I  p.) odbędzie się we 
czwartek 8 b. m. o godz. 7'30 wieczorem odczyt Z y­
gmunta Przybylskiego p. t . : Młodzież polska w dobie 
obecnej (ostatnie zjazdy młodzieży). Po odczycie dys­
kusya.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Szew­
ska 16, L p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5 — 9 
w dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11— 1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5 — 7 w dni powszednie.

W  eali Uniwersytetu ludowego (ul. Szewska 16):
W e wtorek o godz. 7 wieczorem wykład dra Br. R y­

dzewskiego: „Geologia® (ilustrowany obrazami świe­
tlnymi).

We środę o godz. 7 wieczorem w ykład prof. M i­
chała Boguckiego: „Literatura grecka® (pogadanka).

Szkoła nauk społeczno-politycznych.
W e wtorek: od godz. 8 — 9 S. Szpotański: „Spiski 

polskie®.
We środę: od godz. 5 — 7 Z. H eryng: „Istota zja­

wisk społecznych*; 7— 8 dr A . Gross: „Kw estya mie­
szkaniowa®; 8 9 dr W ł. Gum plow icz: „Państwotwór-
cze procesy dziejowe®.

Repertuar teatru miejskiego.
wtorek: .Sąd '.
Środa: „Majorowie'1.
Czwartek: „Sąd“.
Piątek: „Papa* (ceny zniżone).
Sobota: „Ulubieniec kobiet”, krotoehwila w  3 aktach Mau­

rycego Hennequin’a i Jerzego Mitcbel
N< et ziela po południu: „Betleem poiskie* (ceny zniżone do 

połowy).
Niedziela wieczór: „Ulubieniec kobiet .
Poniedziałek: „Majerowie”.

Nowiny lwowskie.
Defraudacya w towarzystwie tkackiem. Po mieście 

kursuje pogłoska o defraudacyi w Iwowskiem towa­
rzystwie tkackiem. Defraudacyi dopuścił się w oźny  
towarzystwa, który zbiegł. Szkoda wynosić ma prze- 
szłp 3000 koron.

Eulenburgiada. Policya wpadła na trop „klubu® ho­
moseksualistów. Szczegóły bliższe otacza policya ta­
jemnicą. W  aferę tę wmieszane są jednostki z róż­
nych sfer.

I  krafy.
Pod adresem inspektoryatu pocztowego. W  miej­

scowości tak dużej i przemysłowej jak Tenczynek  
otrzymuje się nieraz pocztę na drugi lub trzeci dzień  
ponieważ listonosz, który ma duży okręg do obejścia, 
nie ma czasu poczty w tym samym dniu doręczyć. 
W skutek tego publiczność jest narażona na przykro­
ści i straty. D yrekcya poczt powinna ustanowić tu 
drugiego listonosza.

„Idealne stosunki" w salinie wielickiej. Z  W ieliczki 
piczą n a m : W  ubiegłym tygodniu udała się do nad- 
radcy salinarnego w Wieliczce deputacya robotników  
z zapytaniem, jak się ma sprawa jednorazowego do­
datku drożyźnianego dla robotników. W  odpowiedzi 
wyjaśnił p. nadradca M iiiler, że napróżno żądania 
górnicy stawiają, ponieważ w Wieliczce jest im „do­
brze, jak w ochronce®. Na uwagę jednego z górni­
ków, że w szyscy chcą demonstracyjnie domagać się 
dodatków, odpowiedział, że od tego ma żandarmeryę, 
by demonstrantów rozpędziła. W ówczas zebrali się 
górnicy w szybie i tam imieniem nadradcy oświad­
czył im sztygar Rychel, że z łaski p. nadradcy 110 
robotników wchodzi do lepszej klasy płac, robotnicy 
akordowi dostają 20%  podw yżki, a świeżo raczył 
p, nadradca łaskawie przyjąć do pracy kilkudziesię­
ciu synów górniczych, przez co zarobki rodzin się 
zwiększają, wobec czego powinni sobie górnicy dać 
spokój z domaganiem się dalszej poprawy. Pom iną­
wszy już to, że wszystkie powyższe „dobrodziejstwa® 
p. Mullera są tylko słowami, bo do lepszej klasy płac 
dostali się tylko lizunie, podw yżki 20%  otrzym ali 
także tylko oni, a do pracy zostali poprzyjmowani 
synowie bogatych km ieciów od Gdowa, Niepołomic, 
Myślenic i t. p. nie zaś synowie górników (co się 
dzieje wbrew wyraźnem u przepisowi ministeryalne- 
mu, przyznającemu dzieciom górników pierwszeństwo), 
zapytujemy p. Mtillera, czy w ykonyw anie przepisów  
jest jego „łaską®, czy też jego o b o w i ą z k i e m ?  
Górnikom  ząś jeszcze raz zwracamy uwagę na to, że 
deputacyami, ani prośbami n ic u p. M iillera nie wy- 
żebrzą, a polepszenie swego bytu mogą w yw alczyć  
tylko p r z e z  m a s o w e  p r z y s t ą p i e n i e  d o  o r- 
g a n i z a c y i  z a w o d o w e j .

W Bodzanowie, obok W ieliczki poleca ksiądz swoim  
parafianom wyrzekać się socyalistów, a kto tego uczy­
nić nie chce, tego gnębi różnemi karami kościelnemi, 
jak np. nie pozwala mu trzymać dziecka do chrztu, 
dzieciom jego nie pozwala asystować przy  nabożeń­
stwach kościelnych i t. d.

Polecamy tego księżulka opiece nowego biskupa.
Z Rady miejskioj gorlickiej. Piszą nam z G orlic : 

Na posiedzeniu Rady miejskiej w dniu 31 grudnia  
1911 r. jednogłośnie został uchw alony wniosek tow. 
Tokarskiego, w którym  Rada miejska uznała wiec 
chełmski, odbyty w dniu 16 grudnia 1911 w G orli­
cach, za niewystarczający i poleciła magistratowi, aby 
w najbliższą niedzielę zwołał zgromadzenie publiczne  
z tym samyin porządkiem dziennym .

W nioskiem  tym uczuł się obrażonym  sekretarz ma­
gistratu p. Laskow ski, który przew odniczył na chełm­
skim wiecu. A  ponieważ pan ten jest dzisiaj w pły­
wowym, będąc zastępcą posła Długosza, rozkazał ma­
gistratowi na najbliższem posiedzeniu Rady miejskiej 
postawić wniosek o reasumcyę uchwały, dotyczącej 
zwołania zgromadzenia w sprawie chełmskiej. Rze­
czyw iście w dniu 1 lutego przyszedł magistrat z ta­
kim wnioskiem przed Radę miejską, która dzięki aryt­
metyce p. burmistrza wniosek magistratu uchwaliła.

Nie będziemy mieli zatem wiecu chełmskiego dzięki 
temu, iż magistrat jest m aryonetką w ręku jednego 
z urzędników magistratu. W  naszych stosunkach b y­
liśm y świadkami, iż burmistrza obalał i wybierał in ­
spektor policyi. Burm istrza p. Meusa nie kto inny, 
tylko sekretarz magistratu p. Laskow ski zesadził ze 
stolca burm istrzow skiego; p. Tarczyńskiem u zaś po­
mógł, aby ten na nim usiadł. Lecz swojego poprze­
dnika obawia się p. Tarczyński i musi spełniać ży­
czenia swoje adjutanta. Miłe stosunki!

Strejk gimnazyalistów w Kołomyi. W  gim nazyum  
w klasach VI i VII a  wybuchł strejk uczniów  z po­
wodu ostrej kw alifikacyi prof. Cichockiego. U cznio­
wie opuścili szkołę w czasie godziny p. Cichockiego. 
Na murach miasta ukazały się czarne afisze, piętnu­
jące jego postępowanie. P. Cichocki został przy no- 
m inacyi na profesora przeniesiony do Raw y Ruskiej, 
ale udało mu się ostatecznie pozostać w Kołom yi, 
gdzie był kierow nikiem  bursy. Z  powodu postępowa­
nia prof. Cichockiego m iał sobie rzekomo przeszłego 
roku odebrać życie uczeń W iktor Byczyński. Sprawa 
ta wywołała w Kołom yi ogromne wzburzenie um y­
słów.

Ze Śląska,
Niezwykła polszczyzna. Śląsk obfituje w różnego 

rodzaju dziwolągi niemiecko czeskie, za które pfacą 
Polacy pieniądzmi na swe własne pośmiewisko. Jako  
przykład zamieszczamy częściowo afisz o przedsta­
wieniu, drukow any w czeskiej drukarni F i b i n g e r a  
w Orłowej:

„Lokom otiw a przez wódcy. Dramat.
10 m inut pausa.
Święta Bozkich gód u bogacza i biedoga. 

Dramat.
Sea ratuje rozpołeźenie. Kom iczne.
Umerien. Pysznie kolorowane zdjącie natu­

ralne.
Złata gościna. Dojmujący dramat.
Uprasza się łaskawie szanowną P. T . Publi-
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t a ł ó w  ł  t r a n s a k e y i  f i n a n s o w y c h .  —



Ssaków, środa E Ł  P K Ż O i) 7 lutego 1912 Nr. 2»

cznoeć po zakupienie biletu żaden miejsca zająć 
ponieważ niesą numer, i niebierze się za nie 
żadnej odpowiedzialności*.

Naprawdę śmiech i litość bierze, czytając coś po 
dobnego. Bracia Słowianie zamiast zwrócić się do 
którego ze studentów gim nazyalnych, btóryb^ chę­
tnie za małem wynagrodzeniem takie rzeczy tłuma­
czył, raczej taką bazgraninę drukują i z podpisem  
firm y publikują. Jednakże dla różnego rodzaju Fi- 
bingerów są Polacy w  zagłębiu solą w oku; solą 
w oku być też powinien dla Polaków i Fibinger.

Ze świata,
śniegi i mrozy, z Budapesztu donoszą: Od ponie­

działku rano pada tu bez przerw y śnieg. W  k ilku ­
nastu punktach miasta nagromadzony na ulicach 
śnieg uniemożliw ił ruch uliczny. Ze wszech stron 
kraju nadchodzą doniesienia o silnych opadach śnie­
żnych i zawiejach. Ruch kolejowy w całych W ęgrzech 
doznaje przeszkody i pociągi nadchodzą ze znacznem  
spóźnieniem.

Z  Tryestu donoszą: Onegdaj wieczorem przy silnej 
borze nastąpiła zamieć śnieżna, która bez przerw y  
trwała do wczoraj południa. Ruch tramwajów, który  
już po południu był utrudniony z powodu omarznię- 
cia szyn, ustał onegdaj o godz. 10 wieczorem zupeł­
nie. Gołoledź spowodowała kilka wypadków.

Z  Berlina donoszą: D zienniki donoszą, że m rozy  
powodują w całym kraju wielkie szkody. Szczegól­
nie utrudnioną jest żegluga na morzu Bałtyckiem  
z powodu lodów. W  Berlinie wczoraj o godz. 6 rano 
w skazyw ał termometr najniższą obecnej zim y tempe­
raturę, tj. — 20° przy silnym  wietrze wschodnim. 
W  kilku  miejscowościach nad Renem doszedł mróz 
do — 30°.

B. GABRYELSKA. Kraków, kupuje , sprzedaje  i naj­
m uje —  fo rtep ian y, p ian ina, h arm onie  i planolo — • 
krajow e i  zagran iczne, now e i przegrane —  za 
gotów kę i na sp ła ty  —  bez za liczk i.

Ja k  wybierano do Rady gminnej 
dra Ludwika Schneidra?

Kraków , 6 lutego.

Przed sądem krajow ym  karnym  w Krakow ie roz­
począł się dziś proces o przekupstwa wyborcze po­
pełnione przy wyborach z gm iny Łobzow a. Pierwo­
tnie był głównym oskarżonym  dr L u d w i k  S c h n e i ­
d e r ;  wskutek decyzyi sądu wyższego wyłączono dra 
Schneidra z oskarżenia, a utrzym ano tylko oskarże­
nie co do agitatorów dra Schneidra, którzy werbo­
wali głosy po 100 K  od sztuki. Oskarżeni są : F ran ­
ciszek Machow icz, Zygm unt Singer i Jędzej Janas 
o występek przekupstwa z § 3 ustawy wyborczej.

Historya procesu.
Z okazyi przyłączenia gmin podmiejskich do K ra­

kowa odbyły się w budynku magistratu krakowskiego  
w dniu 4 kwietnia 1911 po raz pierwszy w ybory je­
dnego radcy gminnego z Łobzow a do krakowskiej 
Rady gminnej. W ybranym  został dr Ludw ik S ch n e i-' 
der 22 głosami; przeciw nik jego Ludw ik  Lazar, re­
prezentant browaru arcyksięcia Stefana, dostał 1S gło­
sów, przyczem  bardzo wielu wyborców, którzy gło­
sować chcieli na Lazara, nie dopuszczono w osta­
tniej chw ili do głosowania, mimo, że na liście w y­
borców umieszczeni byli. Po tych wyborach 17 ro z­
goryczonych obywateli łobzow skich wniosło dwa 
doniesienia karne przeciw drowi Ludw ikow i Scbnei- 
drowi i jego pomocnikom do prokuratoryi państwa.

Rozpoczęte w ten sposób śledztwo karne w yka­
zało niesłychane nadużycia wyborcze. W niesiony akt 
oskarżenia, w którym  na pierwszym  miejscu w ym ie­
niono dra Ludw ika Schneidra, stwierdza, że dr Schnei­
der starał się osobiście lub przy pom ocy współoskar- 
żonych kupować głosy zapomocą sprytnie zorganizo­
wanego systemu przekupstwa. Śledztwo karne oświe­
tliło także pewne s t r o n y  d z i a ł a l n o ś c i  p r e ­
z y d e n t a  d r a  L e a ,  radcy W andalina Beringera, 
radcy Judkiew icza i innych. K ilka  epizodów, aktami 
karnym i stwierdzonych, przytoczyć tu należy.

Medalionik dra Schneidra.
Na tydzień przed w yboram i zaprosił dr Schneider 

kilku  swoich wyborców do s k ł a d u  w ó d e k  U r ­
b a n a  na koniak. Tam  w ydobył dr Schneider meda­
lionik z  wizerunkiem  cudownej M atki Boskiej, w i­
szący na łańcuszku u szyi i odezwał się: „Mówią, 
że żyd kandyduje, a ja przecież katolik*.

0 pieniądze się nie rozchodzi.
Schowawszy m edalionik i zapłaciwszy za koniak, 

dr Ludw ik Schneider puścił się ze sw ym i wyborcam i 
w dalszą wędrówkę. Wstąpili d0 kaw iarni znajdu­
jącej się na rogu placu Szczepańskiego i u licy św. 
Tomasza. D r Schneider zaczął fundow ać: zapłacił pie­
czeń, czarną kawę i  rozpoczął praktyczną agitacyę.

Mianowicie agitator jago Franciszek Machowicz w y­
wołał dyskretnie na podwórze Jędrzeja Janasa, a 
a wkrótce za nim i zjawił się dr Ludw ik Schneider. 
Machowicz w obecności dra Schneidra zawiadomił 
Janasa, że przyjaciel jego Szczepanik jest stronni­
kiem Lazara i że trzeba go skłonić, by glosował na 
dra Schneidra. G dy Machowicz rzek ł: „Dam  wam  
100 K, zaraz mogę dać*, obecny przy tem dr Schnei­
der r z e k ł: „O  pieniądze się nie rozchodzi*.

Słownictwo „zdrowotne" dra Schneidra.
Słowa te dra Schneidra: „O  pieniądze się nie roz­

chodzi*, uważała prokuratorya państwa jako chęć 
przekupywania wyborców za wszelką cenę. Atoli 
dr Schneider słowom tym  zupełnie inne przypisuje 
znaczenie i w swoim sprzeciwie komentuje te słowa 
dosłownie w następujący sposób: „Znaczyło to, że 
pieniądze nie pow inny wchodzić w grę, że interesa 
przyłączonej do Krakow a gminy, z w ł a s z c z a  p o d  
w z g l ę d e m  z d r o w o t n y m  zaniedbane, wymagają 
zastępstwa o takich kw alifikacyach, jakie ja jako le­
karz i doświadczony człowiek posiadam*.

Bajeczny komentarz, wzbogacający słownictwo ła­
powników w yborczych w sposób genialny. Pomysł, 
że słowa „o pieniądze się nie rozchodzi* są progra­
mem z d r o w o t n y m  dla przyłączonych do Krako­
wa Łobzow ian, jest w  istocie niezrów nany!

Niedoręczona iegitymacya.
Zw olennik Lazara Szczepanik mimo, że Janas już 

o 4 rano kusił go, by 100 K  przyjął, oparł się. Drugi 
zwolennik Lazara p. Stypuła znalazł się jeszcze w gor­
szych opałach, niż Szczepanik; nietylko go bowiem  
kuszono, by wziął pieniądze, lecz poprostu skonfi­
skowano mu jego legitymacyę. Szukał swej niedorę- 
czonej mu legitym acyi przez przeszło tydzień, aż 
wreszcie dowiedział się, . że legitymacyę tę ma dr 
Schneider. W  kaw iarni Machowicz wtykał mu w rękę 
100 K  „za fatygę*, a gdy Stypuła nie chciał wziąć 
tych pieniędzy, poszedł z nim Machowicz do dra 
Schneidra. Ten rzekł: „W ięcej nie dam* i kazał zwró­
cić Stypule legitymacyę. W  jaki sposób Iegitymacya 
Stypuły dostała się do dra Schneidra, a potem do 
propinatora Singera, akt oskarżenia nie wyjaśnia, a 
tylko używ a wyrażenia „w  niew ytlóm aczony sposób*. 
Sam dr Schneider twierdzi, że to, co Machowicz opo­
wiada o tej legitymacyi, nie jest prawdą, i że Macho­
wicz częściowo „się omylił*.

W yborca Jan Stypuła, przesłuchany jako świadek, 
żalił się, że dr Schneider powiedziawszy, że „więcej 
nie da* dodał: „że nie jestem wartający stać w jego 
pokoju*.

Co znaczy; „więcej nie dam?".
Te trzy słowa, które prokuratorya państwa uważa 

za jasny dowód przekupstw w yborczych, tłómaczy 
dr Schneider w swoim sprzeciwie w sposób następu­
jący: „Byłem  oburzony na honorowość tego wyborcy, 
który żądał pieniędzy, a słowa „więcej nie dam* za­
w ierały ironiczne pożegnanie Stypuły, a nie przyzna­
nie się wobec niego, że głos jest za drogi. Oto w jaki 
sposób umiał dr Schneider trzema słowami zwalczać 
„niehonorowość swoich w yborców !*

Prokuratorya a sąd wyższy.
Niestety prokuratorya nie zgodziła się na ten ko­

mentarz i  zarzuciła drowi Schneidrowi ordynarne 
przekupstwa wyborcze. Sąd w yższy, po przeczytaniu  
sprzeciwu dra Schneidra, uznał dra Schneidra bez 
rozpraw y niew innym  i zarządził rozprawę tylko prze­
ciw trzem pomocnikom dra Schneidra.

Inne fakta nieudanego przekupstwa.
Oprócz faktów, co do Szczepanika i Stypuły jest 

przedmiotem rozpraw y także nieudana próba przeku­
pienia Doroty Chwastkowej kwotą 20 K  i obietnicą 
bezpłatnego leczenia dzieci, na co Chwastkowa po­
w iedziała: że „m ilszy jej honor niż pieniądze*. M ę­
żowi Chwastkowej oskarżeni Machowicz i Singer da­
wali 100 K , aby tylko żona jego glosowała na dra 
Schneidra.

Nie poznał zięcia I
P rzy  kom isyi wyborczej, której przew odniczył rad­

ca Beringer W andalin, działy się dziwne rzeczy. Przez 
całe rano stał w lokalu wyborczym  Natan Keh i uda­
wał, że jest wyborcą H o l l a n d r e m ,  mieszał się do 
wyborów, protestował przeciwko oddawaniu głosów  
itd. O godz. 12 30, gdy p. Lazar na chwilę się w y­
dalił, Natan Keh posunął swe zuchwalstwo do tego 
stopnia, że stanął przed komisyą jako Hollander i od­
dał głos. Członek kom isyi p. Olas Szym on, dyrektor 
szkoły, który znał Keha, zwrócił uwagę na ten szw in­
del. Wówczas drugi członek kom isyi, szynkarz Rosen- 
zweig Abraham, oświadczył, że zna głosującego, że 
to jest Hollander. Daremne było wołanie p. Olasa: 
„panie Rosenzweig to przecież pański zięć*. Obecny 
na sali radca J u d k i e w i c z  rzekł do Beringera: „to 
nic nie szkodzi, rzuć pan*. W  zamieszaniu dr T a­
deusz Federow icz, syndyk miejski i członek kom isyi, 
w rzucił głos do urny.

Majer, czy Marya?
W yborca Majer Majerczyk, wazystkim w Łobzowi® 

znany, przedłożyw szy swą legitymacyę, opiewając# 
na Majera Majerczyka, zgłosił się, aby głosować. 
W ówczas ten sam Natan Keh, którego własny teść 
nie poznał, oświadczył, że wie, iż na liście wybór- 
ców jest M arya M ajerczyk, a nie żaden Majer Ma­
jerczyk.

Majer w ściekły odszedł, a za nim  za chw ilkę od' 
szedł Tomasz Goczoł, któremu ten sam Keh zarzucił) 
że na liście nie jest Tomaszem, lecz Janem. Komisya 
w jednym  i w drugim w ypadku zarzuty Keha uznała 
za słuszne. Ilustracyą do tego unieważnienia głosów 
jest fakt przyw iedziony w proteście w yborczym , iż 
szynkarz Singer rzekł do M ajerczyka: „gdybyś gło­
sował na Schneidra, byłbyś dopuszczony*. Majerczyk 
przesłuchany w sądzie karnym , jako świadek, zeznał: 
„ja chciałem głosować na Lazara, a Natan Keh > 
szynkarz Rosenzweig usiłowali namówić mnie na dra 
Schneidra i do urny odprowadzili mnie, jak a r e ­
s z t  a n t a. Przed satnetn głosowaniem już na sali dał 
mi Keh kartkę w ypełnioną na Schneidra i siedział 
cicho, jak  długo stałem z tą kartką przed urną; s k o ­
r o  w y j ą ł e m  i n n ą  k a r t k ę  podniósł krzyk, na to 
M arya M ajerczyk ma głosować. Takiej wcale niema, 
a ja jestem powszechnie znanym  wyborcą*.

Dr Leo, a pomyłki w liście wyborczej.
Te pom yłki, które w tak dziw ny sposób umiał spo­

żytkować niewyborca Keh na korzyść dra Schneidra, 
mają swoją historyę, którą sędzia śledczy Wacławo- 
w icz dokładnie badał, gdyż „strasznie mu się nie 
podobała*. W  tym celu przesłuchiwał sędzia śledczy 
dw ukrotnie jako świadka dra Rudolfa Sikorskiego, 
urzędnika magistratu. Zeznał tenże, że p. Lazar zwró­
cił mu po terminie reklam acyjnym  uwagę, że Goczał 
ma imię Tom asz, a nie Jan. D r Sikorski obiecał po­
m yłkę poprawić i rzeczyw iście tak w legitym acyi w y­
borczej jak i w liście wyborczej p o p r a w i o n o  imię 
Goczała na Tomasz. W ó w c z a s  w d a ł  s i ę  n i e ­
s p o d z i a n i e  w t ę  s p r a w ę  p r e z y d e n t  m i a ­
s t a  d r  L e o .  Oto, jak d r Sikorski zeznaje o tem: 
„Z  powodu w alki kandydatów, najmniejsze poprawki 
lub zm iany w liście w yw oływ ały rozgoryczenie u 
kandydatów. Prezydent miasta dr Leo, któremu do­
niosłem o tej zmianie imienia Goczała, zabronił mi 
czynić b e z  j e g o  w i e d z y  i z e z w o l e n i a  (!) po 
okresie reklamacyjnym zmian jakichkolw iek na liście 
wyborczej i kazał mi w ostatnim dniu przed w ybo­
rami w Łobzow ie przepisać listę b e z  p o p r a w i e ­
n i a  i m i e n i a  G o c z a ł a .  Stąd powstało, że karta 
legitymacyjna poprawiona na Tomasz dostała się do 
rąk strony, a w liście przepisanej figurował nadal 
Goczał J a n .  P rzy przepisyw aniu tej listy wyborczej 
przez p o m y ł k ę  p i s a r s k ą ,  czego wobec zajęcia 
niedostrzeżono, napisano zamiast Majer M ajerczyk, 
M arya M ajerczyk. Stąd sprzeefżność m iędzy kartą le­
gitym acyjną a listą. Z powodu nawału pracy listy 
nie kolacyonowano*. Dziwnem jest tylko, że prosty 
żydek Natan Keh, niewyborca, który ma tak mało 
daru spostrzegawczego, iż własnego teścia nie poznał, 
umiał tak pilnie dla siebie listę skolacyonować, iż 
znał błędy listy, dzień przedtem przepisanej przez 
pisarza Urygę z polecenia dozorcy robotników p- 
Zdzisława Kozłowskiego, który jest obecnie asysten­
tem magistratu.

Proces kadłubkowy.
Odbędzie się proces dra Schneidra bez oskarżone­

go dra Schneidra; proeesowi urwano głowę i dlatego 
przeważna część w yników  śledztwa karnego nie bę­
dzie w  procesie tym  omawianą. Proces stał się ka­
dłubkowym i będzie bardzo krótki. Oskarżeni są trzej 
agitatorzy dra Schneidra, którzy wypierają się winy 
i częściowo wzajemnie Się obciążają. Proces nie w y­
kryje, skąd się brały setki koron, które rozdawano 
na prawo i lewo, a o których dr Schneider nic, a nic 
nie wie. Oskarżeni będą dyskretni...

Rozprawa
rozpoczęła się o 12 przed południem. Skład trybu­
nału jest następujący: przew odniczący radca Olszew­
ski; bronią prof. dr Rosenblatt (Machowicza i Sin­
gera) i dr H e s k i  (Janasa).

Przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia, po­
czem nastąpiło przesłuchanie obwinionych.

D alszy ciąg rozpraw y podamy jutro.

Przegląd społeczny.
Wybory do sądu przemysłowego w Krakowie z grona 

robotników, które się odbyły w ubiegłą niedzielę, skoń­
czyły  się zupełnem zwycięstwem partyi socyalno-de­
mokratycznej. W e w szystkich grupach prawie jedno­
głośnie przeszła w całości lista socyalno-demokraty­
czna (ogłoszona w „Naprzodzie* z 2 lutego).

UNDERWOOD m oryginalna amerykartskie EMIL URICH Sll,ola fla"'“ "l58"18 "a matv,n±
maszyny do pisania .... *— »-**•— - —w*
«*** w y łą c z n y  zastępca*,***

C.k.nadw
dost

Kraków , ul. Szewska 19
(Telefon Nr. 1164).

LwOw, ul. Syfestuite 19 (Telef. Nr. 901).

Z a k ła d  przep isyw ania  na  
i pow ielania. 

ss£= Wzorowy warstat reparacvjny.
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Ks. Pastor.
Zn o w u  zstąp iła  do g ro b u  jedna chara kte rysty­

czna postać z epoki parlam entu  ku rya ln ego . Z n i­
kają jeden po d ru g im  lu d zie  daw niejsi, k tó rzy  o d­
g ryw a li ro lę  w  życ iu  po litycznem  G a lic y i w dobie  
m inionej...

K s . L e o n  P astor, b y ły  poseł do parlam entu  i 
sejmu, pochodził z ro d z in y  żydow skiej. R odzice  
jego w y cb rzc ili się. O jciec, lekarz, odum arł go 
wcześnie. W ych ow an iem  syn a  zajęła się tedy m a­
tka, kobieta m ądra  i dzielna, i w ykierow ała  go na  
księdza. Ju ż  jako  proboszcz w R a d ym n ie  zysk a ł 
sobie ks. P astor rozg łos dz ia ła ln ośc ią  na polu  eko- 
nom icznem , ja k o  organ izator spółk i pow roźniczej. 
W  r. 1907 w y b ra n y  do parlam entu z V . k u ry i ja ­
rosław skiej, stanął on na czele księżow skiej par­
ty i w K o le  po lsk iem . P artya  ta, k tóra  p rzy b ra ła  
później nazw ę centrum  kato lickiego, b y ła  ekspo­
zytu rą  konserw atystów  i m iała  s łu ży ć  do zw alcza­
nia stojałow szczyków , ludow ców  i socyalistów  za- 
pom ocą dem agogii k le ryka ln e j. G d y  sobie stań­
czycy  ku p ili następnie ks. Stojałow skiego, odko­
m enderow ali i jego do tej partyi. P ierw sze  w y b o ­
ry  na podstaw ie pow szechnego i rów nego praw a  
głosow ania  w  r. 1907 w yk a za ły , że ta  sztucznie  
w ytw orzona partya  b y ła  m artw ym  płodem . L u ­
dow cy zw y c ię ży li na  całej lin ii, a centrum  zb an ­
krutow ało. S ta ń czyc y  n ie  m ieli w ięc interesu w  
U trzym yw an iu  nadal tej partyi; S to jałow skiem u prze­
stali p łac ić  i z rob ili interes ze zw ycięsk im i lud ow ­
cam i. C en tru m  rozpadło  się  i na  tem  skończy ła  
się ro la  ks. Pastora. Stał się  stańczykom  n iepo­
trzebnym  ; to też bez skru pu łó w  dali jego m andat 
z m iasteczek G o rlice  Ja sło -D ęb ica  redaktorow i 
„Czasu* p. Jaw o rsk iem u, a kand ydatu rę  ks. P a ­
stora z m iasteczek M ie lec-T arn o brzeg -Leża jsk  u- 
trącili i p rzeforsow ali tam  dru g i go w spółpraco­
w nika „C zasu*  p. R osnera . K s . Pastor, ja k ko lw iek  
już 65 letn i starzec, o ty ły  i schorow any, jeszcze  
przy  tych  w yb orach  w zeszłym  ro ku  ze zw y k ły m  
sobie tem peram entem  staw ał do w a lk i w yborczej 
1 rozb ija ł zgrom adzenia  p. R osnerow i.

M ia ł o n  tem peram ent i  h um or jo w ia ln y , dzięki 
którem u łu b ia n y  b y ł pow szechnie w parlam encie, 
f  socyalistjim i m iew ał tam  częste utarczk i, bo pil- 
uie słu chał ich  m ów  i z w y k ł b y ł je  p rzeryw ać u- 
Wagami, ale dow cipna odpow iedź zb ija ła  go zupeł­
nie z  tropu. S tare  spodnie dla urlopn ików , które  
Uiegdyś w ystaw ił ja k o  najw ażniejsze sw e żądanie  
społeczne, prześladow ały go aż do końca  jego k a ­
m e ry  parlam entarnej.

G d y  ta się  skoń czy ła , o trzym a ł ja k o  odszkodo­
wanie tłuste probostw o w Leża jsku , gdzie w ciąż  
żałując p ięknych  dn i w iedeńskich , które  d lań  mi- 
Uęły bezpow rotnie, ry ch ło  d o k o ń czy ł żyw ota.

Jak zareagują polscy posło«ie dumscy na 
glosowanie w sprawie Chełmszczyzny?

„Rieez* doniosła, że po uchw aleniu przez Dumę 
tUzejścia do czytania według artykułów projektu o 
^ łączeniu  Chełm szczyzny w gronie Koła polskiego 
^ ruszono kw esiyę, w jaki sposób należałoby zarea­
gować na postanowienie D um y?
. Część posłów miała proponować niezwłoczne zło 
^hie mandatów, większość jednak sądzi, że należy 
hoczekać do ukończenia drugiego czytania, gdyż sto 
8tł0ek do projektu zależy od tego, w jakiej form ie ów
I)r°jekt zostanie przyj ty.

Tymczasem warszawski „K uryer Poranny* podaje 
depeszy z Petersburga:
„Zapytany przez korespondenta „K uryera  Poran- 

ego*, z powodu rzeczonego artykułu „Rieczi*, po- 
6‘ łom żyński, Harusewicz, oświadczył, że ż a d n e g o  
o s i e d z e n i a  w s p r a w i e  p r o j e k t u  c h e ł m -  
* i e g o K o ł o  p o l s k i e  n i e  m i a ł o .

Niewątpliwie —  inówił p. Harusewicz —  możli- 
e są okoliczności, które zmuszą Koło do zareago- 

I a&ia w sposób, w ychodzący z granic ustroju par- 
'‘Mentarnego. W  każdym  razie punkty, przytoczone 

2ez „Riecz*, nie mogą stanowić kamienia węgiel- 
dla postanowienia Koła. Położenie jest tak cię- 

 ̂ 16 i skomplikowane, że żaden z polityków powa- 
ych nie może rozstrzygnąć sprawy, 

su . tego, co poseł Harusewicz powiedział, wnio- 
ż6 ~~ telegrafuje nasz korespondent —  że o zło- 

Pe*n°m ocnictw przez posłów polskich przed 
ytaniem projektu chełmskiego, według artykułów, 
e może być mowy*.

Towarzysze! Agitujcie wszędzie za prasę 
^botnlczęi «»_ żądajcie wszędzie „Naprzodu".

TELEGRAMY
z dnia 5 lubego.

Konferencya emigracyjna.
Lwów. M inister Długosz zwołał na wczoraj grono 

posłów do parlamentu i na sejm, oraz inne osobisto­
ści, celem omówienia k ilku  kwestyj, pozostających 
w związku z projektem nowej ustawy emigracyjnej.

W  konferencyi brali udział posłowie: Adam, Bojko, 
Dębski, German, Halban, Haller, Hupka, br. Lasocki, 
hr. Skarbek, Wróbel, dalej profesorowie Pazdro i Sie­
miradzki, oraz Benis, dr Caro i dyr. Okołowicz. —  
W szyscy brali udział w dyskusyi, która trwała cały 
dzień i była poświęconą zasadniczo sprawom u s t a ­
w o w e g o  u r e g u l o w a n i a  w y c h o d ź t w a ,  or- 
ganizacyi władz em igracyjnych w kraju i W iedniu, 
jakoteż konsulatów.

Sprawa Ronikiara w II instancyi.
Warszawa. W  procesie Ronikiera rozpoczęło się 

przesłuchanie świadków. W łaścicielka dóbr Gutowska 
zeznała, że jechała z Ronikierem w nocy przed zbro­
dnią w pociągu w kierunku z Lublina  do W arszawy.

Wybory do sejmu w Bawaryi.
Monachium. Ostateczny w yn ik  163 wyborów do 

sejmu jest następujący: W y b ra n o : 87 centrowców  
(_j_ 2, —  13), 35 liberałów i członków niemieckiego 
zw iązku chłopskiego (-(- 13, —  2), 30 socyalistów 
(-4- 9), 4 członków bawarskiego zw iązku chłopskiego 
(-|~ 3, —  2), 7 ze zw iązku rolników  (-f- 2, —- 12).

Przesilenie w Serbii.
Belgrad. K ró l P io tr p o w ierzy ł p rzy w ó d cy  p a H y i 

m łodoradyka ln ej L ju b ie  Sto janoviczow i m isyę  ro ­
kow ania  z innetni partyam i w  spraw ie utw orzenia  
gabinetu  koalicyjnego.

Wojna włosko-turecka.
„Położenie niezmienionej

Rzym. A g . Stefaniego donosi z T rip o lisu , że po­
łożen ie  w B en gh azi jest n iezm ienione. M o rze  jest 
spokojniejsze i um ożliw ia  lądow anie  wojsk.

Co mówią Turcy.
Konstantynopol. D zie n n ik i tu reckie  są p rzep e łn io ­

ne opisam i rzekom ych  zw ycięstw  tureckich  w T r i­
polisie. M ięd zy  irmerni donoszą z 2 b. m . : W  De- 
h ibat 7000 lu d z i licząca  w łoska ko lu m na, która  
stanow iła w idocznie przednią  straż w iększej s iły  
zbrojnej, została po 4 godzinnej w alce przez nasze  
w ojsko odpartą. N ieprzy jacie l pozostaw ił na m iej­
scu 400 zab itych  i rann ych  280 ludzi, a w tej licz­
b ie 13 o ficerów  w zię liśm y do n iew oli. Z a b ra liśm y  
9 dział, 32 sk rzy n ie  a m u n icy i i w iele koni. Z  na­
szej s tro n y  było  przeszło  100 za b itych  i rann ych .

Z  w czoraj donosi ten sam  te le g ra m : W ło sk i ae­
roplan  pod A in z a ra , rzucając bom b y, zab ił p rze­
szło 300 n a szych  ludzi. O strze liw a liśm y aeroplan  
i udało  nam  się zm usić  go do w ylądow ania  i  w ziąć  
do n iew oli 4 o ficerów , z k tórych  2 b y ło  ran n ych . 
A ero p la n  jest jeszcze do u żytku .

Konstantynopol. D zien n ik i tureck ie  donoszą, że 
tureckie  s iły  w ojenne w B en gh azi o trzy m a ły  zn a ­
czne po siłk i ze strony  szczepów .

Robota okrętów włoskich.
Rzym. A g . Stefaniego donosi, że n iepraw dziw ą  

jest w iadom ość k ilk u  pism  paryskich , ja k o b y  o krę­
ty  w łoskie zaatakow ały  roboty  kolajow e w  R az  
K e d ib  i w ezw ały  do zan iechan ia  w przeciągu 5 
dn i prac, oraz ja k o b y  sk on fisko w ały  b a rkę  b udu­
jącej tam  firm y . O kręto w i tem u zostaw iono do 
w oli a lbo  w ciągu 5 dn i odjechać lu b  zostać. O- 
krę t odpłynął.

Rzym. A g . Stefaniego do n o si: R zą d  w łosk i po­
zw o lił parow cow i w łosk iej f irm y  „M essagero  ma- 
ritim e* przek roczyć  lin ię  b lo ka d y  d la  zabrania  na  
pokład w  H odeida 26 Fran cu zów .

RzeozpospoSita w Chinach.
Dynastya za rzeczpospolitą.

Pekin. B iu ro  R eutera  do n o si: E d y k t  nakazuje  
Juanszikajow i u t w o r z e n i e  r e p u b l i k i  p rzy  
pom ocy rep u b likanó w  połudn iow ych . L u d n o ść  je ­
szcze n ie  została zaw iadom ioną o a b d yk a cy i.

Pekin. E d y k t , k tó ry  poleca utw orzenie  Ju a n sz i­
kajow i rep u b likę , zostanie praw dopodobnie dopiero  
ogłoszony, g d y  przygotow ania  na po łu d n iu  będą  
zupełn ie  ukończone. Juanszikaj s ia ra  się rząd re ­
p u b lik a ń sk i w  N an k in ie  nakłonić, a b y  na n iego  
przen iósł całą  w ładzę, a b y  m ógł w ca łych  C h in a ch  
rządzić, aż zgrom adzenie narodow e w yb ierze  n o w y  
rząd  i now ą ko n stytu cyę . Jest w ątpliw em , czy  
rząd  rep u b lik i w  N a n k in ie  na to się  zgodzi, tak , 
że n a  razie  istn ieć będą 2 rzą d y  rep u b lika ń sk ie  
obo k  siebie.

Pożyczka na armaty.
Londyn. „D a ily  M ail*  donosi z P e k ia u  pod datą  

4 b m .: R zą d  cesarsk i zaw arł z f irm ą  A rn h o ld  —  
K a rb e rg  i spółka um ow ę o pożyczkę  na 6 7 0 w  su ­
m ie 6 m ilion ów  m arek. U m ow a ta m a jeszcze o- 
trzym ać zatw ierdzen ie  rządu  cesarsk iego. Z a k ła d y  
„Skoda* w P ilźn ie  za strzeg ły  sobie dostaw ę b ron i 
i a m u n icy i za sum ę całej p o życzk i w  następują­
cych  5 latach.

Berlin. B iu ro  W o lffa  donosi w  spraw ie w iado­
m ości „D a ily  M ail*  z P ek in u  o pożyczce 6 m ilio ­
nów , że b erliń ska  firm a  A rn h o ld  K a rb e rg  i spółka  
potw ierdza praw dziw ość tego d o n ie s ie n ia ; dodaje  
jed n akże , że po życzka  przyszła  do sk u tku  głów nie  
celem  u lżen ia  obecnem u trudnem u po łożen iu  na  
targu  p ien iężn ym  w P ek in ie .

Klęska wojsk cesarskich.
Pekin. (B. R eutera). O ddzia ł pow stańców  w y lą ­

dow ał koło  ujścia  Ja lu  i zadał k lęskę  w y s ia n ym  
z M u kd en u  w ojskom  cesarsk im . 20 pow stańców  i 
80 żo łn ie rzy  z w ojska cesarsk iego  poległo. P o ­
w stańcy zada li także  k lęskę  a rm ii w icekró lów , któ ­
ra  to arm ia  skutk iem  dezercy i b y ła  b a r izo o s ła ­
biona. W  tej w alce po leg ło  około  100 lu dzi.

NADESŁANE.
Wielmożny p. EMIL URICH. generalny za­

stępca maszyn do pisania „UnderwoocT, Kra­
ków, Szewska 19, zaofiarował się łaskawie 
wyuczyć bezinteresownie uczenie* przez Zwią­
zek niewiast żydowskich w Krakowie polecone.

Związek poczuwa się do miłego obowiązku 
złożyć WP. Urichowi za ten wysoce obywa­
telski czyn najserdeczniejsze podziękowanie.

W  S A L I  R .  D K O B I M E R A  

Koncerta muzyki wojskowej
w czwartki, soboty i niedziele, w czwartki 
pod osahistem kierownictwem kapelmistrza. 
W czwartki i soboty koncerty rozpoczynają 

się o godz. 8-mej, w niedzielę o 4-tej.

Kanceiarya Adwokata Dra ZELTA
u l .  F lo r y a A s k a  2 5

poszukuje r u t y n o w a n e g o  k o n c y p l e n t a  
ew. z prawem substytucyi.

Posada do o b j ę c i a  o d  t  m a r c a .

Dr Zygmunt Bieicher
lekarz po w. Kasy dla chorych

przesiedlił się z Czech do K o ł  o m y i i ordynuje od 
godz. 2 —-4 po południu ul. Kościuszki L. 30.

Abonować „Naprzód"
i kupować oddzielna numery naszego dziennika można u na­
się ujących firm:
L w ó w :  Sokołowski, biuro dzienników, Pasaż Ffausmana; 

A  ter, księgarnia, Pasaż Fellerów; Buchstab, binro dzien­
ników, ul. Karola Ludwi&a; Olszewski, biuro dzienni­
ków, ul. Kilińskiego 1.

B i a ł a :  Lang. główna trafika; Mehl, biuro dzienników. 
B o c h n *a .  Pomeranz, biuro dzienników.
B r i e  k o :  Langer, biuro dzienników.
C h r z a n ó w :  biura dzienni-ów: Honigwaehs; Singer. 
D ę b i c a  : Fett, biuro dzienników.
D r o h o b y c z -B o r y s ła w -  IV  o  t a n k a :  Tanne, biuro dzien­

ników.
G<>rl ice :  Engelberg, księgarnia.
J a s ł o  Schindelachein, biuro dzienników.
N i e p o ł o m i c e :  Mannę, biuro dzienników.
N  w y  S ą c z : biura dzienników: Keil; Lustig; Weinberger; 

Westrei-h.
O ś w i ę c i m ;  Gieitzmann, biuro dzienników.
P r z e m y ś l :  Biiiet, biuro dnenników,
R z e s z ó w :  oiura dzinnników: Wachs; Weintraub.
S a n o k :  Ssphier, biuro dzienników.
S ta n < s fa w ó w :  biuro dzienników: Jasielski: Kulraan- 
T a r n ó w :  Haut biuro dzienników, ul. Krakowska. 
W a d o w i c e :  Fischgruod, biuro dzienników.
W ie lic z k a : Sass, biuro dzienników; J. Czernecki, księ­

garnia
Z a k o p a n e :  Zwoliński, księgarnia, Krupówki.

B o g n  m i n :  Muller, biuro dzienników.
G ru s z ó w : Kleebinder, biuro dzienników.
O r ł o w a :  Nowas, k-ięgarnia.
O s l r a w a  M o r a w s k a :  Jakób Gross, biuro dzienników.

Rynek.
P r z y w ó z :  Buehsbaum, biuro dzienników.
W i lk o w ic e :  Webor, biuro dzienników.

W ie d e ń :  Goldschmiedt, ageneya dzienników, l. Wollzeilell. 
K a r l s b a d :  stark, księgarnia, Haus , Kaffeoaum’ .
Paryż: Gorbaty Frferes, librairie, 10  Faubourg Montmartre. 
A n l w  rp tn  :  S. Kahau, 92 Rue Longue du Vanneau.

ŁfeO! l l f  H  O l l J l f t  1 1 I S ^ fU lfU  WSftonywB dzIetaŁbroszury. gazety, zaprosze- 
B AA Ib ty* m# lar Ww INI nia, afisza itd., szybko, gustownie, starannie
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Przed wyborami do Rady gminnej 
w Podgó zu.

Kabalnicy podgórscy zwołali w  sobotę 3 go b. m. 
zgromadzenie przedwyborcze do bóżnicy Zukra, któ­
remu przew odniczył radca cesarski dr S a m u e l  
A r o n s o h n ,  hurtow ny dostawca głosów żydowskich  
przy wszystkich wyborach. Pierw szy zabrał głos pan 
dr S. Aronsohn i w j ę z y k u  n i e m i e c k i m  zazna­
czył, że na tem zgromadzeniu wolnfo przemawiać 
tylko po niemiecku (!); w  bałamutnym, tendencyjnym  
wywodzie apelował do konsolidacyi głosów żydow ­
skich przy wyborach do gm iny tutejszej, starannie 
pomijając to, ż e k a h a l n i c y  ł ą c z ą  s i ę  z a n t y ­
s e m i t a m i ,  t w o r z ą c  b l o k  a n t y  s e m i c k o - ż y -  
d o w s k o - p o l s k o -  n a r o d o w y  przeciw  socyali- 
stom; resztę swego przemówienia poświęcił porachun­
kom z niezaw isłym i żydami, którym  zarzucił niedo­
trzymanie um owy, zawartej na podstawie kompro­
misu i nazwał postępowanie niezawisłych żydów nie- 
lojalnem. Przem aw iali w podobnym tonie również 
w języku niemieckim dr W e s t f r i e d ,  który, będąc 
członkiem stronnictwa „niezaw isłych żydów ", wstąpił 
do komitetu kabalnego i rzuca grom y na socyali­
stów; panu temu przy tej sposobności dam y jedną 
radę —  siedzieć całkiem ciche, bo w chw ili, gdy w y­
ciągnie swą łapę po mandat, przypom nim y mu nie­
miłe bistorye z niedawnej przeszłości; p. W estfried! 
Poco w yw oływ ać w ilka z lasu? Również popisywał 
się wym ow ą w języku niemieckim znany już czytel­
nikom „Naprzodu" dr P i e s e k ,  który nawoływał ży­
dów do walki z socyaiistami, bo, zdaniem jego, lepiej 
żydom będzie z antysemitami, n iż broń Boże z 80- 
cyalistam i; w końcu znana „byeua w yborcza" Cfaairn 
H o f s t & t t e r  raczył również w tem dobranem to­
warzystwie w ycierać swój pyszczek bezm yślnym i ata­
kami na socyalistów.

M usim y energicznie zastrzedz się przeciw przym u­
sowi używ ania języka niemieckiego na publicznych  
zgromadzeniach, tembardziej przez kabalnych macke- 
rów, którzy przy wyborach do parlamentu ratowali 
Polskę przed międzynarodowym socyalnym  demokratą 
i  przy każdej sposobności ctoeą odgrywać rolę za­
stępców żydów Polaków.

P rzy końcu zgromadzenia radcą cesarski dr A r o n -  
s o h n ,  przew odniczący kom isyi wodociągowej, chciał 
przemycić rezolucyę niemiecką przeciw braniu wody  
z Krakow a, co wywołało taką burzę, że wśród okrzy­
ków: „ p r e c z  z s z w i n d l a m i " ,  „ ł a p ó w k i  c h c e ­
c i e "  itd. olbrzym ia większość obecnych g ł o s o w a ł a  
p r z e c i w  r e z o l u c y i ,  co widząc p. Aronsohn, 
uciekł.

D r S. Aronsohn podwójnie skompromitowany po­
winien wycofać się z życia publicznego, w którem  
mu się już nie wiedzie.

List z Rosyi.
Petersburg, 4 lutego.

Sprawa byłych posłów socyalno demokratycznych z drugiej 
Durny. —  Koniec Hereiogene w  i Haliudora. *

S praw a zasądzonej w  sw oim  czasie fra k c y i so- 
cya ln o-dem okratycznej 2-ej D u m y  b y ła  ro zp a try ­
w ana w  k o m isy i in terpelacyjnej D u m y  na skutek  
znanej n a szym  czyte ln ik om  in terpe la cy i fra k c y i so  
cya lno-dem okratycznej. O czyw iśc ie  na w stępie  po­
stanow iła  rządząca  czarn a  sotnia (ze sw ym i „p aź­
d z ie rn iko w ym i" pom ocnikam i) o g łosić  posiedzenie  
za tajne —  9 g łosam i przeciw  7. W ów czas socya­
liści ustam i tow. G e g e c z k o r i e g o  z ło ży li ośw iad­
czenie, że w  tej „tajnej" kom edyi n ie  będą b ra li 
u działu . I w ysz li.

P ozosta ła  „ciep ła" kom pan ia  z p rzew odniczącym
S zu b iń sk im  i referentem  M a ciu n h iy m  na czele szy ­
bko załatw iła  spraw ę. „S kon statow ała", że prow o­
kator B ro d zk i, którem u  p rzy p isu ją  tnscenizacyę  
zw iązku  pom ięd zy fra k cy ą  socya ln o-dem okratyczn ą  
a so cya listycznem i o rgan izacyam i w ojskow em i peł­
n ił ty lk o  tech n iczną  ro lę, i  że istotn ie  tak i 
zw iązek is tn ia ł pom im o B ro dsk iego  i tegoż d z ia ła l­
ności. P o sy ła n ie  żo łn ie rzy  do S. D . fra k cy i, opra­
cow yw anie  petycyj żo łn ie rsk ich  itd. b y ły  usku te­
czn iane n ie  przez B rodzk iego , lecz praw dziw e or- 
gan izacye  rew olucyjne  p rz y  czyn n em  w spó łdz ia ła­
n iu  posłów  so cya listyczn ych  —  G eru sa , A leks iń -  
sk iego  itd. Zresztą  u  posła A le k s iń sk ie g o  —  tw ier­
dził re fe ren t M a c iu n in  —  zna leziono  aż trz y  pety- 
cye  rew o lu cyjn y ch  organ izacyj żo łn ie rsk ich  —  od  
w ojskow ego oddziału  lo tn ików , od  arty lerzystów  
i t  d.

S łow em  —  pow iada refe rent —  n iem a podstaw y  
do ponow nego rozp atryw an ia  sp raw y, g d yż  in ter­
pe la cy i „b ra k  podstaw  fa k ty czn y ch ".

P a n  zaś S zu b iń sk i, zn an y adw okat czarno-secin- 
n o-październ ikow y, o bu rzał się okro pn ie  na podej­
rzew ania  ro sy jsk ich  sędziów , że b y li w  zm ow ie

% rządem , g d y  obra b ia li spraw ę deputow anych  so- 
cya listyczn yeh .

W k o ń cu  p rzy  n ieobecności członków  so cya li­
s tyczn ych , k o m isy a  in terpe lacyę  odrzuciła przeciw  
3 w strzym u jącym  się..

A  w ięc tow arzysze  Cerete lli i  in n i b y li deputo­
w ani dalej będą gn ić i 
na skutek p ro w o k a c y i!.

u m ierać po katorgach —

K o n ie c  H erm ogenesa  i H e lio d o ra ! C z y  istotnie  
k o n ie c?  T ego  o czyw iście  n>e w iem y, bo n ik t jesz­
cze n ie  z g łę b ił ta jem nic g łęb in  fa lu jących  sym pa- 
tyj p rz y  dw orze ro syjsk im , w  „izb ie  gw iaździstej", 
salon ie  Ignatjewowej i w  in n y ch  sferach  rosyjsk ich  
gdzie  ro b i się ro syjską  po lityk ę  —  nie tę w ysoką, 
lecz tę najw yższą , gdzie an i S y n o d  an i m in isterya  
n ic  n ie  m ają  do gadania.

N a  razie  jed n ak  saratow skiego b isk u p a  H erm o ­
genesa w ysłan o  do ży ro  w iek'ego k lasztoru  g ro ­
dzieńskie j d yecezy i z  pen syą  1500 rs., m nicha zaś 
H elio do ra  zw oln iono  z obow iązków  przeora  k la ­
sztoru w C a ry c y n ie  i przen iesiono  do tzw. F lo ry -  
szczew ej P uste ln i d yecezy i W łodzim iersk ie j. O bydw u  
kazano  n atych m iast w yjechać z Petersburga  i udać  
się do m iejscow ości w spom n ian ych , n ie  w stępując  
an i do Saratow a an i do C a ry cy n a .

„N iech  skórę ze m nie  zedrą, a n ia  pojadę", —  
pow iedział podobno H erm ogenes. T o  o czyw iście  
bajki. Je ś li istotnie tam  u  g ó ry  pow iał ja k iś  in n y  
w ietrzyk  i sym p a tye  się o d m ien iły  —  m oże pod 
w pływ am i jak iegoś dostojniejszego ryw a la  a la  
„św ięty" lu b ie żn ik  R a sp u tin  —  w tak im  razie  p rz y ­
chodzi kon iec —  m oże ty lk o  d la  najb liższego o 
kresu  —- karyerorn  tych  dw u w sp a n ia ły ch  a w a n ­
turn ikó w , k tó rzy  tak  długo b a w ili E u ro p ę  zacho­
dnią.

Co praw d a, syn od ow i ju ż  b ra k ło  c ierp liw ości, —  
synodow i, k tó ry  tak i a w an tu rn ik  H e lio d o r uśm ie­
rzał, ła ja ł, m oraln ie  tratow ał. A  syn od , carska  
cerk iew , m u sia ł m ilczeć, zacisnąw szy  zęby...

H e lio do ra  nasi czy te ln icy  znają dobrąp —  tego  
aran żera  n o w ych  św iętych , op luw acza portretów  
Tołsto ja , czarnosecinnego  proroka , autora  pogro­
m ow ych  „poezajew skich* odezw , in scen izatora  zna­
nej szopki w  C a ry cy n ie , k ie d y  to H e lio d o r się za­
m k n ą ł w klasztorze  i adm in istraeya  u rządza ła  fo r­
m alne oblężenie, ab y  dotrzeć do niego.

P rotekto r H e lio d o ra  saratow sk i „arch ire j" H e r­
m ogenes jest m niej nam  zn a n y . Zo staw szy  b isk u ­
pem saratow skim  w ro k u  1903, rozpoczął w alkę ze 
św iecką szko łą  i sekciarzam i, n ie  cofając się  przed  
ż a d n ym i środkam i. W  sem inaryurn  duchow nem  
zaprow adził ta k i ryg o r, że u czn iow ie  zaczę li po­
pełn iać sam obójstw a. W  sw oich kazan iach  p io ru ­
n ow ał na in te lig e n c ję , akadem ików , żydów , naukę;
za ło ży ł „D u ch o w n yj W ie stn ik "  i „B ra ck ij L istok"
i p ro w ad ził system atyczną  ag itacyę  pogrom ow ą. 
W y s tą p ił ostro  przeciw  m anifestow i październ iko­
w em u i zaraz po w ydan iu  m anifestu  zorgan izow ał 
pogrom  in te lig e n c ji i żydów . P o  rozpędzen iu  D u ­
m y  o kó ln ik iem  ro zk a zał odpraw iać nabożeństw a  
dziękczynn e.

S łow em  b y ły  to dw a najw spania lsze  an an asy  
w o b fity ch  ogrodach rosyjsk ie j p o lityk i. O baj pono  
odchodzą —  na d ługo  lu b  na zaw sze. Je d y n a  po­
ciecha dla  ich  w ie lb icie li, że na  m iejscu u szczkn ię­
tych  dw óch ow oców , w yrośn ie  sto now ych  —  ku  
w iększej chw ale ca ra tu !

Z ruchu socyalistycznego.
Austryackie związki zawodowe. —  Z partyi w loddej. — Prze­

śladowanie socyalistów w Argentynie.

Ukazało się sprawozdanie austryackich związków  
zawodowych za rok 1911. Z 54 zw iązków  central 
nych 47 zwiększyło liczbę sw ych członków —  razem
0 26.500 członków. Oczyw iście w tych związkach, 
gdzie separatyzm później rozwinął swą „pracę" (zwią­
zki : górniczy, szklany, drzewny), liczba członków się 
zmniejszyła. Zmniejszenie się liezby członków w  tych
1 niektórych mniejszych związkach w ynosi 8400 człon­
ków. Jak widzim y, ogólny bilans członków wykazuje, 
że tendeneye, zmierzające ku centralizacyi ruchu, 
przeważają już tendeneye separatystyczne. Rozpoczy­
nający się okres rozkw itu przemysłowego niezawodnie 
dodatnio wpłynie na rozwój związków. L iczba człon­
ków  wynosi obecnie 420.000 wobec 400 000 z roku  
poprzedniego. Kasa zw iązków  wynosi 12 milionów  
koron.

Do włoskiej państwowej R ady robotniczej, która 
wypracowuje projekty praw ochronnych i urządza
ankiety w sprawach robotniczych, wstępuje pierwsza 
kobieta, zamianowana dekretem ministeryalnym , m ia­
nowicie towarzyszka A l t o b e ł l i ,  ruchliwa sekretarka 
włoskiego zw iązku robotników rolnych.

W  jak ciężkich warunkach znajduje aię ruch aocya- 
liityczn y  w Argentynie, świadczą następujące fa k ty : 
Z okazyi niedawnego jubileuszu republiki pismo par­
tyjne „Avantgarde“ zamieściło artykuł krytyczny w 
tej sprawie. W tedy uczniowie szkół rządow ych w y­
ruszyli w nocy w uroczystej procesyi przed lokal re­
dakcyjny, wpadli do wnętrza, z n i s z c z y l i  c a ł e  
u r z ą d z e n i e ,  p o d p a l i l i  g m a c h  i c z e k a l i  a ż  
d o m  z u p e ł n i e  s p ł o n ą ł  i r u n ą ł  w g r u z y ;  
potem odeszli ze śpiewem hym nu narodowego „Oid  
mortales et grito sagrado: Libertad, Libertad, Liber- J  
tad". Polieya wobec tego zachowała się zupełnie bier- j  
nie. Natomiast wobec rzekomo, mających nastąpić 7. 
powodu jubileuszu rozruchów robotniczych przyw ódcy  
socyalistyczni zostali aresztowani i wtrąceni do wię­
zienia.

W  ten sposób zwalcza się socyalizm  w państwie 
republikańskiem, które godne jest stanąć obok car­
skiego barbarzyństwa.

Wolnoinrślfcielstwo polskie w przeszłości.
W  „K u ltu rze  P o lsk ie j" m ies ięczn iku  redagow a­

n ym  przez A le k sa n d ra  Św iętochow skiego, zn a jd u ­
je m y  a rty k u ł w stępny pod po w yższym  tytu łem .

W o ln o m yślic ie li po lsk ich  z czasów  daw nyęh  zn a­
m y niedostatecznie. W  n ie liczn ych  pracach  pow a­
żn ych  m a m y raczej m ateryał, n iż  opracow anie.

„A ry a n ie  n asi —  słuszn ie  m ów i p. H . M . —  od­
rzucali ja k o  w n ioski z P ism a te dogm aty, k tórych  
nie m ogli pogodzić ze sw ą lo g iką , pozatem  jednak  
b y li to ludzie  n ajre lig ijn ie jsi i n a p rzyk ła d  w kwe- 
sty i cudów  stali na najpraw ow iern iejszem  stano­
w isku... Ś ród n ich  nie b y ło  m iejsca an i d la  Ło-  
wejki, sędziego z M o zy ru , an i d la  legendow ego  
B ekiesza". P raw da, a le  śród  tej re lig ijności tk w iły  
pierw iastki rew olu cyjn e , j a k  w n a u c e  T o ł s t o ­
j a  (o „n iesprzec iw ian iu  się  z łu "), k t ó r ą  u  n a s  
g ł o s z o n o  t r z y  w i e k i  p r z e d  n i m .  A  rozrósł 
się ten nasz protestantyzm  w w iele rodzajów . B y li 
przeciw n icy c h rz tu ; b y li tacy, „k tó rz y  P ism o św. 
literą  z czern id łem  b yć  p o w ia d a li" ; b y li in n i, któ­
rzy  „usługow anie  w szelakie  we w szystk ich  nabo­
żeństw ach g a n il i" ; b y li in n i, k tó rzy  „sch ło p ie li i 
sam i rękom a sw em i r o b i l i" ; b y li in n i, k tórzy  „u- 
rzęd y  po rzu cili, broń odpasali, praw ow anie  s ię  w 
najw iększem  u k rzy w d zen iu  i p rzy s ięg i św. pow ta­
rzania  z a k a z o w a li" ; b y li in n i, k tó rzy  w  C h ry stu sa  
nie w ie rz y li; b y li  naw et tacy , k tó rzy , w cielając  
słow a w  czyn , ja k  O żarow sk i, poseł lu b e lsk i, zrze  
ka li się  p rzyw ile jów  na dobra  ziem skie. G d y  śród  
naszych  m yślic ie li poszuku jem y „Sp inozów , H ob  
besów, T o lan dów , W o lteró w  i H o lb a ch ó w ", to n a ­
ra ża m y się na kom prom itu jące zestaw ien ia ; ale 
pom im o całej n a  n ie k o rzy ść  naszą ró żn icy  p ie  po­
w in n iśm y lekcew ażyć naw et słab szych  p rze b ły ­
sków  w olnej i śm iałej m yś li. G d y b y  zaś one zo  
sta ły  starann ie  i um iejętn ie  zebrane w  ca łość h i­
sto ry c zn ą ; g d y b y  społeczeństw o nasze u jrza ło  W 
swej odległej przeszłości m yś li i  p rzekon an ia , które  
dziś w ydają  nam  się now ością, a n ieraz naw et ze­
w nętrzną na lecia łością , m oże w tedy  postęp u m y ­
s ło w y  nie po trzeb o w ałb y  u  n as p o ko n yw a ć taU 
w ielkiego oporu  i n ie  w y w o ła łb y  tak iego  tarcia  
ja k  obecnie. M oże ogół uczułby7 podnietę do roz 
ku c ia  z  kajdan  sw ego ducha, m oże nareszcie  prze­
sta łby  w ie rzyć  bajce, p rz y  której jest k o ły sa n y  do 
snu, że nasze dzieje są n iep rzerw an ym  łańcucheiO  
a k ló w  praw o w ierności, k tó ry  dopiero  dzisiaj pęko 
pod uderzeniem  za sta rza łych  i z narodow ej trą d y  
c y i w y zu tych  grzeszn ików . Podjęcie takiej prac)’ 
w o b szern ych  ram ach  b y ło b y  w dzięeznem  i za- 
Szczytnem  zadan iem  dla  po lsk iego  h isto ry k a ".

Z literatury i sztuki.
Herman Bang, znany i ceniony powieściop 3arz 

nowelista duński, zmarł w Ogdenie stanu Us,aho  ̂
Am eryce północnej. Am eryka północna była jńerw' 
szym  etapem w zamierzonej przez Banga 5 miesi?" 
cznej podróży dookoła świata.

S yn  lekarza, który miał posadę przy dworze kopen 
haskim, spędził on znaczną część swego 56-letuiegl, 
żywota w Paryżu, gdzie był reżyserem jednego >. te»' 
trów, dalej w Berlinie i Monachium. Później 
czelnym reżyserem teatru królewskiego w Kopenb^' 
dze. Doskonały znawca teatru, w yborny recylato1 
własnych utworów, Bang jednak nic nie napisał dl* 
sceny.

Tw órczość jego, m iękka i  liryczna, tęskna i  poet)' 
czna, pełna sentymentu, przypom ina rosyjskiego at> 
tora Czechowa, piewcę szarych ludzi i smętnych n* 
strojów. To też Banga niejednokrotnie nazyw ano „duJ*' 
skim Czechowem ". „O  szczęściu, o miłości i o teP*1 
że m usim y um ierać" —  pisał poeta duński, w który1*1 
nietylko duńska, lecz i światowa literatura traci }c 
dnego z najsympatyczniejszych przedstawicieli. .
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1
ogtomzeń od miejsca wiersza petitem za pierwszy S r \ " 7 I  A  Ir 1 M C C D  A  T f M A / V  IV! A  D C T H R I  I1* 5 Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. 
hal., za każdy następny po 15 hal. Układ tabela-1 U A I M i .  l l ł f O t L n n  I I | | l\ IM f l i  tL. KJ LJ  U  | <3ł®sy ipukliezuc po kor. 2'— od wiersza. — Załączniki

i Cen;
I raz 20 
ryczny, cyfrowy. skomplikowany, pierwszy raz 40 hal., 

następny po 16 hal.
•  W  d rek n jeb  ogioszeulaeb każde słowo 6 h., tytuł 20 h. e

K R A K Ó W , U L , M A R K A  L. 21.
TELEFON NR, 1354. — KONTO CZEKOWE NR. 910.

8 (prospekty i t  d.) przyjmuje *ię za cenę 2 kor. za lOp 
^egzemplarzy dia zamiejscowych, zaś po 1 kor. dla 

scowych prenumeratorów.  -----------------
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Rozmaitości.
Wojowniczy poeta.

Jak doniosły niedawno depesze z Rzym u, rząd 
włoski zakazał sprzedaży zbiorowego wydania pieśni 
wojennych d’Annunzia, jako zawierających ustępy ub li­
żające cesarzowi austryackiemu.

Z  powodu tej konfiskaty jeden z korespondentów  
rzym skich prasy paryskiej pisze ironicznie o zapale 
patryotycznym  „najznakomitszego poety W ło c h " :

„W ojna obudziła nanowo do życia uczucia narodo­
we poety, który przed dwoma laty odwrócił się od 
swej ojczyzny, obrażony o to, źe pozwoliła na zaję­
cie w jego w illi wspaniałych przedmiotów sztuki przez 
nienasyconych w ierzycieli".

Obecnie urazy zostały zapomniane, d ’Annunzio po­
kusił się o to, aby trafić w ton entuzyazmu włoskie-

fo i stać się dla tłumów bohaterskim poetą wojny, 
rodbi do tego wybrał n iezbyt wybredne: patos sztu- 

ezny, frazeologię szumną i pustą, dla wszystkich, mo­
gących czytać jego wiersze z objektywnym spokojem, 
w wysokim  stopniu niesmaczne. Nie mniej, co zre­
sztą z góry można było przewidzieć, cel swój osią­
gnął Jego wiersze dały asumpt do powoływania się 
w zaborczej akcyi W łoch na prawa do Tripolisu, u- 
mocnione historyczną puścizną zwycięstw republiki 
rzymskiej nad Kartag iną!

Tom  skonfiskow any obejmował m iędzy innem i 
„Pieśń o m orzu", „Pieśń krw i", „Pieśń D yany" i w. in. 
A le  sensacyą tomu miała być „Pieśń o Dardanelach". 
W  dziennikach zjawiły się już ogłoszenia o w yda­
wnictwie, w ostatniej jednak chw ili prefekt policyi 
w Medyolanie wysłał do nakładcy Trevesa pismo na­
stępującej treśc i:

„Dowiaduję się w form ie stanowczej, że „Pieśń o 
Dardanelach" Gabryela d ’Annunzia zawiera ustępy, 
obrażające Austryę i jej monarchę A  ponieważ ogło­
szenia publiczne w dziennikach stwierdzają, że pan, 
jako wydawca, zamierza pieśń tę razem z innym i 
utworami Gabryela d ’Aanunz>a w zapowiedzianym  
tomie p. t. „M erope" ogłosić, przeto w im ieniu rządu  
zakazuję pauu drukow ania ustępów, obrażających  
sprzym ierzone mocarstwo i jego monarchę. W  razie, 
gdyby pan do tego zakazu rządu zastosować się nie 
chciał, zm uszony będę cały nakład zniszczyć".

Zakaz okazał s:ę o tyle bezskutecznym, źe niektóre 
pisma włoskie w ydrukow ały bezkarnie jeszcze przed 
wydaniem tomu „Pieśń o Dardanelach". Toteż na­
kładca Treves zgłosił protest przeciw konfiskacie, a 
jeden z deputowanych zapowiedział interpelacyę w 
izbie z powodu konfiskaty.

Natychmiast po konfiskacie nakładca zarządził dru­
gie wydanie z opuszczeniem pięciu tercyn, zakwe- 
styoi ówanych w „Pieśni o Dardanelach". W  nowej 
tej książce zostawiono ich miejsce puste, a agitujące 
przeciw konfiskacie dzienniki brukowe wyrażają na 
dzieję, że każdy z patryotycznie usposobionych czy- 
teluików wpisze sobie prywatnie do egzemplarza 
„skonfiskow ane przez policyę ustępy". Charaktery- 
Btycznem jest, że podobno „pieśni wojenne" d’A nnun  
zia, które tyle oddźw ięku znalazły we Włoszech, nie 
cieszą się popularnością wśród żołnierzy, walczących  
w Tripolisie.

I nie dziw. Fabrykow any na zimno zapał nie trafi 
do serca żołnierza tak, jak najprostsza, niewymuszona

piosenka obozowa, nakreślona nieraz naprędce w pod­
nieceniu. wśród huku dział i karabinów.

Sprawy partyjne.
Dnia 11 lutego b. r. odbędzie się we Lwowie, urzą­

dzona przez P. P. S. D., manśfestacya przed sejmem 
z całego kraju za reformą wyborczą.

W zyw am y wszystkie Kom itety partyjne do wysła­
nia delegatów na ten dzień do Lw ow a dla wzięcia 
udziału w deputacyi.

Miejsce i godzinę zbiórki delegatów podam y pó­
źniej. Komitet Wykonawczy P. P. S. D.

Z Tarnowa piszą natn: Życie partyjne, które od 
dłuższego czasu cierpiało na brak stałego sekreta 
ryatu zawodowego i part>jnego, teraz zaczyna się 
ożywiać. I tak prawie codziennie odbywają się poufne 
zebrania poszczególnych zawodów, na których referuje 
sekretarz tow. S t r z a ł k o w s k i  o znaczeniu organi 
zacyi i jej korzyściach; na kaźdem niemal takiem  
zgromadzeniu przystępuje k ilku  a nawet kilkunastu  
nowych członków.

Dnia 31 stycznia odbyło się walne zgromadzenie 
grupy Zw iązku kapeluszników ; przew odniczył tow. 
Braw, sekretarzował tow. Berenkopf; po sprawozda­
niu sekretarza i kasyera uchwalono jednogłośnie ustę­
pującemu zarządowi absolutoryum.

Następnie przystąpiono do w yboru nowego zarządu 
grupy, i tak przewodniczącym  wybrano tow. Beren- 
kopfa, zastępcą tow. Ortsmana, sekretarzem Manns- 
dorfa, kasyerem tow. Schmerlinga, dalej do wydziału  
wybrano tow arzyszów : W tirzla, Rosenfelda, Sterna, 
Wasserreicba, Honiga, Lichtingera, Leinw anda, Lirta, 
Wildsteina.

Poczem tow. dr S i m c h e ,  imieniem komitetu par- 
tyjnego, zawiadomił, że komitet partyjny uchw alił 
przyjąć tow. Strzałkowskiego jako stałego sekretarza 
zawodowego i partyjnego, oraz wezwał now y zarząd 
do energicznego agitowania m iędzy robotnikami nie- 
tylko za organizacyą, ale także i prasą partyjną, jako  
jedynym  środkiem uświadamiającym robotn ika ; bez 
prasy też nie można żadnej w alki o lepszy byt prze­
prowadzić.

Na wniosek tow. Strzałkowskiego uchwalono od 
czasu do czasu wspierać fundusz prasowy „N a­
przodu". Jako pierw szy datek przeznaczono 6 koron.

W końcu wywiązała się dłuższa dyskusya nad dal 
szą agitacyą wśród kapeluszników i przyjmowaniem  
nowych członków ; zabierali w niej głos tow. Lichtin- 
ger, Berenkopf, Leinw and, Strzałkowski, Moser, Ho- 
nig i Wildstein, poczem posiedzenie zamknięto.

Ze Stanisławowa piszą nam: Socyalistyczne stowa­
rzyszenie polityczne „Proletaryat" w Stanisławowie 
ukonstytuowało się we środę 31 stycznia 1912, w y­
bierając do zarządu następujących towarzyszów: Dr 
Mosler Józef, przew odniczący; Ochman Józef i Pa­
wełek Józef, zast. p rzew .; Kobak W ładysław i K o ­
chański St., sekretarze; Kulman S., skarbnik, oraz 
tow. Chaw luk, Szałasny, W ilczyński, Koneczny, Łu- 
żecki, G iełczyński i Kow alski. W  m yśl uchwał osta­
tniego kongresu P. P. S. D. przystosowana do współ­
czesnych stosunków organizacya polityczna socyalnej 
dem okracyi pogłębi niewątpliwie świadomość polity­
czną klasy robotniczej i rozszerzy w pływ i znacze­
nie soeyalizmu.

Ze stowarzyszeń I zgrwsdzri.
* Posiedzenia krakowskiego komitetu miejscowego

P. P. S. D. odbędzie się w środę 7 b. m. o go­
dzinie 7 wieczorem w  lokalu Zw iązku stow. rob. 
(Filipa 2).

* „0  kwestyi ruskiej" będzie mówił z ramienia Ko­
m isyi oświatowej P. P. S. D. we czwartek 8 lutego 
na wieczorze dyskusyjnym  w  Zw iązku stow. rob. 
(ul. F ilipa  2) tow. L . W a s i l e w s k i .  Początek o go­
dzinie 7 wieczór.

Dziś gdy ugoda polsko-ruska z jednej strony, a sto­
sunki między partyami socyalistycznem i polską i ru­
ską w yw ołały żyw e zainteresowanie się kwestyą 
ruską, odczyt ten powinien ściągnąć do sali Zw iązku  
liczne rzesze towarzyszów.

6 Walne zgromadzenie Związku stow. rob. w Kra­
kowie odbędzie się we wtorek 13 lutego o godz. 7 
wieczorem. Każda grupa do 50 członków  wybiera
2 delegatów, a na każdych dalszych 50 członków  
jednego delegata. Ilość i nazwiska delegatów najdalej 
do 8 lutego prosimy nadsyłać na ręce sekretarza tow. 
Jaroszewskiego.

* Stowarzyszenie personatu pomocniczego drukar­
skiego w Krakowie urządza w sobotę 10 b. ni. k a- 
b a w ę  p o m a r a ń c z o w ą  w sali Zw iązku stow. rob. 
(ul F ilipa 2, II. p.). Początek o godzinie 9 wieczór. 
Wstęp przy kasie 1 K.

* Komplety w Zw iązku stow. robotniczych w K ra­
kowie odbywają się w każdą niedzielę pod kierunkiem  
p. Piona. Początek kompletów punktualnie o godz.
3 po południu. Wstęp dla m ężczyzn 1 K , dla kobiet 
60 h. Wstęp za zaproszeniami, które nabywać można 
u gospodarza Zw iązku stow. rob. (Filipa 2, II. p.).

* Centralna organizacya kelnerów I kucharzy, grupa 
miejscowa Kraków (Grodzka 35). Walne zgromadzenie 
odbędzie się we czwartek 8 lutego o godzinie 12 
w nocy w sprawie wyboru nowego wydziału.

* Podgórze. Towmrzystwo Domu Robotniczego w  
Podgórzu urządza w sobotę dnia 10 lutego 1912 r. 
w salach Domu Robotniczego, plac Serkowskiego 1. 11 
zabawę taneczną z kotylionem ; na program złożą się: 
kabaret, wesoły taniec, tomboia, wesoła poczta. Po­
czątek o godz. 8. Wstęp 1 K  wraz z garderobą.

* Jasło. W sobotę 17 b. m. w Stowarzyszeniu ro- 
bo niczem pierwszy bal m askow y połączony z koty­
lionem. Bufet we własnym zarządzie. Początek za­
bawy o godzinie 8 wieczór. M uzyka p. Szm ydów  z 
Korczyny. W stęp na salę dla nieczłonków  1*50 K , 
dla członków 1 20 K.

* Przemyśl. Kom isya oświatowa P. P. S. D. w  Prze­
myślu zwraca uwagę 'ow arzyszów  i towarzyszek, źe 
o d c z y t y  bywają wygłaszane 1) w każdy czwartek 
w lokalu grupy kolejarzy przy ul. Czarnieckiego L. 7;
2) w każdy piątek w sali głównej Zw iązku stowa­
rzyszeń robotniczych przy ul. Słowackiego 23. Po­
czątek odczytów o godz. 7 wieczorem. Uczęszczajcie 
na odczyty z siostrami, braćmi, z żonami. Wstęp 
wolny. Po odczycie duskusya.

Dla towarzyszów m ł o d o c i a n y c h  odbywają się 
odczyty i pogadanki w każdą niedzielę o godz. 3 po 
południu w lokalu przy ul. Słowackiego 23, I. p.

Ogtotzenia o zgromadzeniach i zebraniach można umie­
szczać tylso za opłatą 4 0  h a l e r z y  od jednorazowego ogło­
szenia Zapowiedzi balów, zabaw i przedstawień kosztują 
1 k o r o n ę  za jednorazowe ogłoszenie.

Zarząd tartaku
parowego poszukuje robotni­
ków do gatrów i cyrkularek. 
Zgłoszenia do Zarządu tartaku 
poczta Szepesofalu. Węgry via 

Nowy T«rg.
  t :  ------Ih lcczarn ia
z konsensem kawiarnianym 
przy ulfcy ruchliwej z powodu 
wyjazdu zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w  Mleczarni ul. 

(rowoderska 53.

Otworzyłam 
Pracownią sukien damskich
i dziecinnych, wykonuję po­
dług ostatnich żurnali na c/as 
oznaczony po cenach nader 
niskich. Kraków, ul. Długa 38, 

li, p. na lewo drzwi 4.

■ r  Potrzebują zaraz ~ w
starszą pannę lub wdowę 
bezdzietną (izraelitkę) jako 
gospodynię i wychowawczy­
nię do 4 dzieci (6— 12 lat). 
Zgłoszenia proszę złożyć pod 
„Kraków“ w biurze dzień 
ników Biochowej, ul. Ger­

trudy 1. z3.

Do w ynajęcia
pokój z umeblowaniem lub 
bez. Czarna Wieś, ulica Misio- 
rowskiego 30.

Sala
Klubu Urzędników Poczty i 

Telegra iii (Lubicz 5)

wolna
jest 17 lutego b. r. z powodu 
przeniesienia naszej zabawy 
do sali Tow. Lekarskiego (Ra- 
dziwłłowska 21) na 15 lutego.

„SPOJNIA“
Stow. Mł. Post. w  Krakowie.

P i a n i n o
krzyżowe, szafy, łóżka, biurka, 
stoły rozsuwane, umywalnie 
z płytami i lustrami, lustra, 
maszyny do szycia, stołki i ró- 

, żne meble i inne rzeczy, kal- 
boki do fornerowania z żela- 

| znemi śrubami cztery sz>uki. 
Katolicki handel, Kraków, ul. 

św. Jana 1. 28.

Oo większej fabryki
^  okolicy Krakowa poszukuje 

c- się zdolnego

t o k a r z a
^  żelazie i metalu, o ile mo- 

tności i w drzewie, 
^głoszenia z odpisami świa- 
?®etw pod „M. S 41“ do działu 
‘bseratowego „Naprzodu*, ul. 

św. Marka 21.

0xazya dla szewców*
Z powodu zwinięcia sklepu, 
są do sprzedania z wolnej ręki 
urządzenia sklepowe jak szafy, 
kasy, podstawy wystawowe 
z alabastru, gabiloty i inne 
rekwizyta, nadające się do wy­
konania szewstwa. Zgłoszenia 
do J. S k l a r c z y k a ,  krawca 
w Krakowie, ul. Dominikań­

ska 3.

Zdolny sto larz
znajdzie zatrudnienie w  Ryn­

ku 1. 18, I. p.

BILETY
O łC i ł iT O W E

—  o o  —

AM ER YK I
i KANADY
K TO 1 SSĘ mcz  UCM ftOW lC 
O D  Z A W O D Ó W  I  S T R A T  
WIECH ŹĄPA POUCZEŃt

ZO FIA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .
l H a i a B B H B B M B B

Z powodu zwinięcia handlu 
sprzedaję wszelkie ubrania mę­
skie o 4 5 %  niżej cen fabry­
cznych na

RATY MIESIĘCZNE
tj. ubrania marynarkowe, pal­
ta zimowe i t. d. Na karnawał 
sprzedaję ubrania frakowe cał­
kiem na jedwabiu, obecnie za 
55 K, przedtem 90 K, ubranie 
smokingowe obecnie za 41 K, 
przedtem 75 K.
Sa lo m o n  L e rn e r

F lo r y a f i s k a  1. 2
(Hotel Drezdeński).

Ł a d n y  w ą s
Jest osiiio&ą męźczyzutyl
Uzyskać go można „GROT, ”

t  .„ i/ B B-.. używając płynu p fUl l ł lL I I  , daje y.aro 
atowi odpowiednią formę, robi włos mięk- 
kim, a zawierając w swym składzie nowe 
środki porost pobudząjące, odżywiające ce­

bulki," wzmacnia go. Ottrzag* się przed naśladownictwem) I

„BR4ZYĘ“ dostać można po cenie 1 K za flakon w Kra­
kowie: u pp. Reimi i Skl, Linia A B; Drog. Zapotha I Skl, ul. 
Sienna; Drog. Stan. Tomaszewskiego, Zwierzyniecka; Drog. 
l i t .  Ksmsroweklege, ul. Floryańska. «

Wyrób I gl6wny akład wysyłkowy;

Fabryk* oham. E. M A T U L I ,  Radomyśl Wlalkl.

IB S B B B B B B S H ia
W szechśw iatow y Instytut 

obcych  języków

THE BERLITZ JCHOOLS
w Krakowie 

ul. św. Jana L. 3, I. piętro
podaje do wiadomości P- T. 
Publiczności, iż oprócz osob­
nych lekcyj, które rozpocząć 
można w każdej chwili, w bie­
żącym miesiącu co t y d z i e ń  
rozpoczną się nowe zbiorowe 
kursa języków: angielskiego, 
francuskiego I niemieckiego, na 
które zapisać się można ka­

żdego czasu.
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Preparat „TRAYSER’  przeciw 
reumatyzmowi 
i podagrze jest 
do nabycia we 
wszystkich ap- 

i tekach i skła- 
‘ dach aptecz­
nych. Ilustro­
wana broszura 
zprawidlowym
opisem powy­
żej wspomnia­

nych chorób wysłana zostaje 
na pierwsze żądanie bezpłatnie. 
Adresować: M. E. T r a y s e r ,  
Nr. 159, Bangor Honse, Shoe 
lane. London E. C. Engl nd.

Rymarskiego czeladnika
zdolnego, samodzielnego, oraz 
jednego młodszego, poszukuje 
M. Leitner w Krakowie, ulica 
Basztowa 19.

Do sprzedania
zakład fryzyerski dobrze pro­
sperujący przy ulicy Bożego 
Ciała 27. Morgenhesser (Ungar).

Osoby pryw atne 
i agenci

mający rozległe stosunki zna­
jomych, łatwo zarobią od 300 
do 500 koron co miesiąc, przez 
sprzedaż bardzo pokupnego 
wysokiej wartości przedmiotu. 

Zapytania listowe polskie

6. Braun Budapest V., Bela 3 .
Kio chce w 
łatwy sposób 

z a r o b ić

pieniędzy,
ten niech zażąda darmo i o- 
płatnie wielki cennik ilustro­
wany z 3-ma tysiącami odbitek 
zegarów, wyrobów jubilerskich 
towarów muzycznych i galan­

teryjnych.
F. PA tttl, Kraków.

ulica Zielona 3—82.

m

Miliony!
ludzi cierpiących na |

Kaszel
chrypkę, katar, zaflegmie- 
nia, koklusz i kaszel kur­

czowy, użvwaja

KAISERA
KARMELKI PIERSIOWE

Z „3 JODŁAMI**.

6 0 5 0  notar. uwierzył. 
  świadectw teka-

nadzwyczaj smacznych 
brza działających cuklsrl

rzy i prywatnych dowodzi 
doskonałego skutku

I tto- 
cuklsrfcńw.

W pakietach po 20 i 40. hal. 
jakoteż w puszkach po 60 h.
Do nabycia wa wszystkich 

aptekach I droguaryactl

J K O R O N Ą
agjfllf tygodniowo m o ż n a  

sob ie  spłacać u

Hs. £ A il MA
U  przy ul. Floryańskiej 1.31
§|f w Krakowie, 

u  dostawcy związku c. k,
* *  u r zędn ików  państw., 

wszelkie jubilerskie przedmio­
ty srebrne i złote oraz wszel­
kiego rodzaju zegary i zegarki 
z. n a j s ł a w n ie j s zy ch  fabryk, 
z 5-letnią gwarancyą, po B a ­
d e r  n i sk i c h  c e n a c h , mia­
nowicie z e ga r e k  prawdziwy 
Roskopf Patent za K 13'— , sre­
brny Omega za K 24'— , zega­
rek 14 karatowy złoty za K 18'— , 
14 karatowy złoty łańcuszek 
za K 9'— , łańcuszek srebrny 
za K I’— , jakoteż 14 karatowe 
ziote pierścionki i kolczyki po
K *•— . I piwotu wielkiego zapam

Istn iejący od lat 76 w« W ło c ła w k u  (gub. W arszaw ska)HOTEL | |  J u ż  n a d e s z ły
zachwycające nowości

p o d  „ T r z e m a  K o r o s s a m l* 4

do wydzierżawienia
od 1 kwietnia b. r. na dogodnych warunkach.

B liższy ch  in fo rm a cy i u dzie la  listow n ie  w łaścicie l 
S. Karasiński w  W arszaw ie , M iodow a 3.

 A  Jbi iurrfTr..■ J  1

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztu­
cznych i specyalnych leczniczych

pod firmą

K. RŻĄCA i CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. 
Lek. krak. polecone \jt/nr|u m in a ro lno  odpowiadają- 
przez toż Towarz. nUu j f  llllllOI fllllw ee sk ł adem  
chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshilblerskiej, Sel- 
terskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissirigen, 
tudzież specyalne laemlcza jak: litową, bromową, jodo­
wą, żelazistą, kwaśną, oraz wody mineralna normalne 
z przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa 
w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

Precz z lichym towarem!
Hygiena wyrgaga na z i­
m ę t r w a ł e g o  o b u w ia .

~  Masze prawdziwe  
petersbursk ie  =====

a damskie miski. i dneci;ca

ka losze
• r

(śniegowce
są najlepsze i naj­

tańsze w sw oim  ro­

dzaju, tak te  każdy  

k u p u ją cy  będzie  

w zupełnośc i zado­

w olony.

Alfred Frankel
Sp. kom. 

Kraków, Rynek gł. 14
Zastępca: L. Steigler.

i  Dla posiadaczy wyszynków I
wagi do spirytusu

poleca K. ZIELIŃSKI, optyk, Kraków, Linia A-B 39.

D e s t y la t o r a
doskonale obznajomionego z wyrobem koniaku, 
lik ie ró w  i  s ło d k ich  w ódek —  poszukuje  fa b ry k a

„Imperial" w Warszawie, ul. Jerozolimska 129.

Balowe i spacerowe pćłbuciki
po bezkonkureacyjBycb niskich cenach fałsrycznychu

Alfred Frankel, Sp. kom.
największa przedsiębiorstwo tago rodzaju w Monarchii

Kraków, Rynek Główny L. 14
Telefon Nr. 2347. Zastępca: L .  S te ig ler.
Katalogi darmo I opłatole. ♦  120 fl!)| v  kraju I zagranicą. ♦  Wysyłka za zaliczką.

■JWlilBi

jajtaniej
ajszybciej

Ważne na karnawał!
N ;

ajładniej pierze, prasuje, czyści chemicznie i farbuje
PIERWSZA KRAJOWA

PRALNIA PAROWA
oraz Zakład chem. czyszczenia i farbowania

Podgórze-Kraków
■■■■ =  =  Nadwiślańska 1 0 .Tel. 1496. Tel. 1496.

SpecyalnoŚĆ: Fa rb o w a n ie  i czyszczen ie  piór, toalet balowych, apretur, 
firan e k  i t. d. —  W sze lk ie  zam ów ien ia  p rzy jm u ją  następujące f ilie :

Filie w Krakowie:
Gertrudy 1.
Karmelicka 22.
Grodzka 9— 11.
Dietla Hotel Mullera. 
Szewska 15.
Długa 24.

F i l i e  w Podgórzu:
Lwowska 28. 
Staromostowa 3. 
Nadwiślańska 10.

Filia w Dębnikach:
ulica Podgórska 14.

Filie w Krakowie:
Wielopole 14.
Rajska 4.
Daj wór 4.
Sebastyana 4. 
Warszawska 21. 
Zwierzyniecka 15.

Wszelką bieliznę pierze się bez chlorku.
N a m lę k s z e  p r z e d s ię b io r s t w o  t e g o  r o d z a ju  w  A u s t r o -W ę g r z e c h .

r  H M E H M K R H 5 K IE *
ĵ B B L  URZĄDZEŃ IP 

BIUROWE
FILIA

lUKRHKOUJIE^.//
PRZH UL.

FLDRyBfi5KIEJ28.J>^

LEKCYE ZBIOROW E
języka niemieckiego

po 4 kor. miesięcznie
od osoby, udziela łatwą 
metodą r u t y n o w a n a  
w pedagogice studentka. 

Adres:
ollea Lubomirskich, l. 9, part*' 

MARYAREIHISCH.

Prywatnego szycia
poszukuje panna znająca kra- 
wieczyznę. Łaskawe zgłoszenia 
pod M. E. Poste-restante Kra' 
ków, za okazaniem kwitu iw  
aera to wesro.

Tatki żółte: .  ihajkwSKI i Ska ™ '  b,aU‘:
ID ;MAIS 4/t 

, MAIS 5/3 
IfMAIS MONOPOL

w Krakowie
p o leca  sw oje w yroby z b ib u łk i eg ip sk ie j „verge

ZENIT C 
ZENIT D
ZENIT MONOPOL Dl

Ji S com bustible“ tj.n iegasnącej,spalające się zupełnie |  ■  ̂ C  IH a r e m  A = b e z  p o p io t u . '=  H a r a m  A
Wydawca. Ignacy D aszyńsk i. — Redaktor odpowiedzialnys Maryam P yrrew sk i. d ru k a rn ia  l a d a w a  w  K r a k o w ie ,  ul. Filipa 11. (Telefon Nr. 131*!>


